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Metoda insynuacyj
. Pisanie o komunikacie agen- 

C)1 „Wschód" o tragedji w Krze- 
?°wicach jest prawdziwą przy- 

r°ścią. Główne ustępy tego ko­
munikatu podaliśmy wczoraj 
^zmyślnie bez komentarzy, bo 
■^omentarzem wystarczającym 

artykuł wstępny. Nie wiem, 
kieruje tą agencją i jacy lu- 

yZie w njej współpracują. Wiem 
Jedno: to nie jest żaden „komu­
nikat agencyjny", to jest goło­
słowna i perfidna denuncjacja, 
f^ecz, której dziennikarzom ja- 
kichkolwiekbądi przekonań u- 
Prawiać nie wolno.

Literatura polska zna niejed­
ne ostre słowa, wypowiedziane 
Przeciw dziennikarzom, właści­
wie — przeciw niektórym rodzą 
JOm dziennikarzy. Słowa najsu­
rowsze ,słowa — bez przesady 

tragiczne napisał w „Śnie o 
szpadzie" Stefan Żeromski. 
Chciałbym wierzyć, że zawodo­
we organizacje dziennikarskie 
nie pominą tego bezprzykładne­
go wybryku ag. „Wschód" mil­
czeniem?

Kto w Polsce uwierzy, że 
Stronnictwo Ludowe i ruch „wi­
ciowy" prowadzą „działalność 
konspiracyjną"? Czy Nowosiel- 
Ce. czy dni „Święta Ludowego", 
£2y wielka praca olwiatowo- 
kulturalna Związku Młodzieży 
‘wiejskiej „Wici" — to były 
Przejawy „roboty konspiracyj­
nej"? Jak  można wypisywać i 
°głaszać takie bzdury, zwłasz- 
Za> jeżeli się uchodzi — słusz- 

nje czy niesłusznie — za agen- 
CJS półoficjalną, za nieomal or- 
^an przyboczny lwowskiego u- 
rzędu wojewódzkiego! Popro- 
® u Wstyd! Wstyd bez żadnych 

^oliczności łagodzących.

nie zza węgla", najstraszliwszy 
zarzut, podjęty ze skarbnicy o- 
byczajów „czriezwyczajek", po­
wtarzany w formie rozmyślnie 
nieokreślonej, ogólnikowej i nie­
jasnej poto, by szła później za- 
śliniona plotka, równie ogólni­
kowa i niewyraźna, mordująca 
powoli człowieka.

Tego robić nikomu nie wolno 
i tych rzeczy tolerować nikomu 
nie wolno. Żaden człowiek przy­
zwoity nie walczy w taki spo­
sób z przeciwnikiem politycz­

nym, zwłaszcza, gdy powinien 
znać z oświadczeń publicznych 
przebieg całej sprawy oszczer­
stwa, rzuconego ze strony ko­
munistycznej,

* * 
*

Uważamy za konieczne pod­
nieść publicznie głos protestu 
przeciwko metodom insynuacyj 
w życiu zbiorowem Polski. Sta­
nowcza postawa opinji publicz 
nej może położyć tym „obycza­
jom" kres.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

liiM  di. l
Zemsta zredukowanego urzędnika

Jak to było dawniej?

***
metodą insynuacyj trzeba 

kł °?C2y^- Mieliśmy jej przy- 
a^ typowy ze słynną aferą o 

''Żarnach bombowy"... P. P. S. 
Józefa Piłsudskiego. W to- 

** instancyj sądowych sprawa 
k YPadła koniec końców tragi­
komicznie dla jej... monterów 

Warunkach normalnych ci 
ós 0l?terzy“ poszliby pod sąd za 
n ^kiw anie władz przełożo- 
skjC ł za dyskredytowanie Pol- 

zewnątrz. Teraz stoimy 
C2 eę próby „zmontowania1 
r,Ir.L°l Podobnego na rachunek
ba^ b1 udowe!?0- I dl:

Krakowski „I.K.C." wprowadził 
ostatnio rubrykę „25 lat temu"... 
w której zam ieszcza ciekawe i wa­
żniejsze wiadomości, drukowane w 
tym że dzienniku przed ćwierćwie­
czem. Parę dni temu znaleźliśm y  
w tej rubryce taką if  nor mację: 

„ECHA ZAJŚĆ DROHOBYC- 
K1CH. Starosta drohobycki, Piąt- 
kiewicz, i kom isarz Łyszkow ski 
którego opinja publiczna oskarża  
o wywołanie M AS AK RY,  otrzym ał, 
z  Nam iestnictwa TELEG RAFICZ­
N IE  URLOP, który natychmiast 
rozpoczęli. Sędzia śledczy z  Sam ­
bora, dr. Krzewiński, przesłuchuje 
w Drohobyczu codzień po kilka­
naście osób. Doniesienia do sądu 
okazały się P R Z E W A Ż N IE  B E Z ­
P O D ST A W N E , wobec czego N I­
KOGO D O TĄD  N IE  A R E S Z T O ­

W ANO . Przeciw kilkunastu m iesz­
kańcom wdrożono tylko śledztwo  
o zbrodnię gwałtu publicznego" . 
(Podkreślenia nasze).

*
Jak wynika z  pow yższej notatki 

w dawnej A ustrji, przed 25 laty 
stosowano ostre, szybkie  i skutecz 
ne środki przeciw tym , których „o- 
pin ja  publiczna oskarżała o w y­
wołanie masakry", natomiast ma­
sowych aresztów wśród ofiar tejże 
masakry nie dokonywano. I s łusz­
nie... Warto jeszcze dodać, że w y­
mieniony w notatce kom isarz Ł ysz­
kow ski zajm ow ał później w  PO L­
SKIE] administracji publicznej po- 
wdźne stanowisko i był nawet 
przez szereg lat wicewojewodą w 
jednym  z  ośrodków przem ysło­
wych X.

II I
Wczoraj w południe otwarto 1 krajów.

Międzynarodowy Kongres Zwiąż- Polskę reprezentują tow. tow. 
ków Zawodowych z udziałem 200 | St. Grylowski, A. Kuryłowicz, J. 
delegatów, reprezentujących 20 Stańczyk, A. Zdanowski.

Wczoraj o godz. 3 pp. dokona­
ny został zamach na wice-dyrek- 
tora Z. U. S., dr. Wiktora Gosiew­
skiego; zamachu dokonał Al. Szy­
mik, zredukowany urzędnik Ubez- 
pieczalni w Sosnowcu. Redukcja 
nastąpiła przed kilkoma miesiąca­
mi; Szymik uważał dr. Gosiewskie 
go za sprawcę tej redukcji. Dr. 
Gosiewski zmarł, nie odzyskując 
przytomności.

***
Ag. K. A. D opisuje prze­

bieg tragedji w sposób nastę­
pujący:

Było to po skończonem urzędo­
waniu. Dr. Gosiewski wychodził 
z biura wraz z jednym z pracowni 
ków. Znalazłszy się na ulicy dr. 
Gosiewski kupił gazetę, poczem 
stanął na jezdni, czekając na pod­
jeżdżający samochód.

W tym czasie do dr. Gosiew­
skiego podszedł styłu jakiś osob­

nik i błyskawicznym ruchem wy­
rwawszy z kieszeni rewolwer wy­
strzelił, trafiając dyr. Gosiewskie­
go w plecy. Poczem oddał jeszcze 
sześć strzałów, trafiając go w gło­
wę i w ramię.

Na odgłos strzałów wybiegli u- 
rządnicy Z.U.S. i rzucili się na ra­
tunek. Jednocześnie z przejeżdża­
jącego tramwaju wyskoczył poli­
cjant i dobiegł do oddalającego 
się sprawcy zamachu; zatrzymu­

jąc go. Wezwany lekarz Pogoto­
wia przewiózł dr. Gosiewskiego 
do Instytutu Chirurgji Urazowej.

Okazało się, iż zabójcą jest 39- 
letni Aleksy Szymik, mieszkaniec 
Sosnowca, ul. 3-go Maja 3. Szy­
mik został przed kilkoma miesią­
cami zredukowany przez dr. Go­
siewskiego, który pełnił wówczas 
obowiązki dyrektora Ubezpieczał- 
ni Społecznej w Sosnowcu.

Dalsze dochodzenie w toku.

Polska i Francja
bez żadnej umowy handlowej

Dnia 10 b. m. upływa moc obo­
wiązująca polsko -  francuskiej u- 
mowy handlowej z 1924 r. Umowa 
ta została, jak wiadomo, wymó-

>» I D I M •M

lowego. I dlatego trze- 
:zciwa opinja public 

^ w iad czy ła  z punktu:
2®iecie“j

kra i ^ Uczciwa opinja publiczan 
Jń ośw’ ‘

»basta! na to nas już nie we-

nuacvi>̂rzyd̂wa metôa insrn0stjV °śarnia tak samo i jed- 
jćikiego Nawiązuję do wypadu, 
rach h , ?k°nał w paru nume- 
Czy" e)nych „Front Robotni- 
bie. -̂rzeciwko tow. Z. Zarem- 
z punktW' ^aremba zareagował 
ostro u 3̂a naszych szpaltach 
nie jest iUSr2ną goryczą. Bo to 
kieś ziarłl* frontowy: t0 )’est Ja

zatrute „ukąsze-

Na terenie wszystkich ministe- 
rjów podjęte zostały prace, mają­
ce na celu usunięcie balastu zbęd­
nej pisaniny przy załatwianiu 
spraw najprostszych i nie budzą­
cych wątpliwości. W pracach tych 
natknięto się we wszystkich dzie­
dzinach służby państwowej na ol­
brzymie ilości obowiązujących for 
malnie okólników, które utrudnia­
ją, a nawet wręcz hamują funkcjo­
nowanie machiny administracyjnej.

Ze szczególną starannością roz­
poczęto badanie okólników w tych

ministerjach, które mają najwięcej 
kontaktu ze społeczeństwem a więc 
w ministerjum spraw wewnętrznych 
skarbu oraz przemysłu i handlu. 
Wszystkie zbędne, a nieraz wręcz 
ze sobą sprzeczne, zarządzenia i 
okólniki będą skasowane.

Badanie okólników prowadzone 
jest departamentami, albowiem o- 
prócz zarządzeń ministerjalnych, 
istnieją prawdziwe stosy okólni­
ków, wydanych przez poszczegól­
ne departamenty w ministerjach.

(PRESS).

Prawie 11.000 złotych
złożyli  pracownicy Elektrowni Warszawskiej  

dla rodzin po po leg łych
Pracownicy Elektrowni War­

szawskiej złożyli dla rodzin po 
poległych w walce o chleb i pra 
cę w Krakowie, Lwowie, Czę­

stochowie, Chrzanowie, Kras- 
nymstawie, Toruniu i Gdyni — 
zł. 10,778 gr. 55.

Sprawa p. Parylewiczowej

Komunikat urzędowy
Urzędowo komunikują: Dnia O lipca b. r. sprawa Wandy Paryle­

wiczowej i innych przekazana została sędziemu śledczemu apela­
cyjnemu do spraw szczególnej wagi w Krakowie, St. Korosiewiczo- 
wi. W związku z tem nastąpiło przekazanie akt sprawy przez pro­
kuratora S. O. w Tarnowie, F. Lewickiego.

Jak wykazało dochodzenie prokuratorskie, Wanda Parylewiczo- 
wa, żona b. prezesa Sądu Apelacyjnego w Krakowie, wykorzystując 
posiadane stosunki i znajomości, od dłuższego czasu zajmowała się 
najrozmaitszemi interwencjami, czerpiąc stąd dla siebie znaczne zys­
ki. Były to sprawy awansów i przeniesień sędziów, sprawy nomina- 
cyj notarjuszy, wyrabianie koncesyj monopolowych, pośredniczen.e 
w sprzedaży Skarbowi Państwa objektów przemysłowych, wyrabia­
nie obywatelstwa, pozwoleń na fotografowanie, interwencje w spra­
wach ułaskawień i t. d. Działała Parylewiczowa, przy pomocy po­
średników, pomiędzy któremi główną rolę obok Maurycego Felda 
i Józefa Hoilendra, odgrywała niejaka Helena Flejscherowa z Tar­
nowa. Za ich to pośrednictwem zgłaszali się do Parylewiczowej 
interesanci, przez ich ręce przechodziły pieniądze.

Wskutek wykrycia powyższej afery, b. prezes Parylewicz wniósł 
podanie o przeniesienie go w stan spoczynku.

Sąd Najwyższy ustalił, że istnieją warunki po temu, wobec czego 
minister sprawiedliwości przeniósł go w stan spoczynku.

Jak wynika z dotychczasowego przebiegu dochodzenia, Parylewi­
czowa działała w tajemnicy przed mężem.

Obecnie śledztwo, skoncentrowane w rękach sędziego St. Korusie- 
wicza, sprawdza nagromadzony inaterjał dowodowy, celem wyczer 
pującego i bezwzględnego ustalenia wszelkich okoliczności sprawy.

Wszystkie osoby podejrzane przebywają w więzieniu śledczem 
w Tarnowie. (PAT)

W Palestynie

Wysoki Kom isarz
zapowiada bezwzględną walkę z sabo tażem

Wysoki Komisarz brytyjski w 
Palestynie, gen sir. Artur Wau- 
chope, wygłosił wczoraj przez ra- 
djo przemówienie do ludności pa­
lestyńskiej i oświadczył, że uważa 
za obowiązek Rządu palestyńskie­
go zapewnienie bezpieczeństwa 
życia i mienia całej ludności. Rząd 
jest dość silny, aby stłumić wszel­
kie alćty sabotażu, strzelaniny 1

morderstwa. Wysoki Komisarz 
wskazał, że kontynuowanie aktów 
gwałtu i sabotażu do niczego nie 
prowadzi i tylko spowoduje ujem­
ne skutki dla organizatorów sabo­
tażu. Wysoki Komisarz zapowie­
dział, że po przywróceniu porząd­
ku przybędzie królewska komisja, 
celem przeprowadzenia śledztwa.

(PAT.)

wioną na 3 miesiące przez Rząd 
polski. Dnia 9 b. m. po raz o- 
statni, w myśl instrukcji minister­
jum skarbu, polskie urzędy celne 
stosować będą konwencyjne staw; 
ki celne do towarów, pochodzą­
cych z Francji, kolonji francuskich 
i krajów mandatowych.

Jak się zdaje, z dniem 10 b. m. 
zapanuje istotnie przynajmniej na 
jakiś czas, stan beztraktatowy w 
polsko - francuskich stosunkach 
handlowych. Od szeregu tygodni 
toczą się wprawdzie w Paryżu 
polsko - francuskie rokowania ce­
lem zawarcia prowizorjum handlo 
wego, ale dotychczas bez rezulta­
tu.

Największe trudności budzi po­
dniesiona przez delegację polską 
kwestja ujemnego dla Polski salda 
obrotów towarowych z Francją. 
Saldo to jest dla Polski ujemne od 
szeregu lat. Mimo to Polska ak­
ceptowała ten stan rzeczy, jak dłu 
go w podwyżkach bilansowych, 
wynikających z obrotów z innymi 
krajami, znajdowało się pokrycie 
na regulowanie zobowiązań finarr 
sowych wobec Francji.

Nowy układ stosunków handlo­
wych z wieloma państwami daje 
Polsce obecnie nieznaczne już tyl­
ko dodatnie saldo płatnicze, a na­
wet, jak to jest przy umowie cle­
aringowej z Niemcami, przynosi 
tylko wyrównanie zobowiązań 
wzajemnych. W tych warunkach 
Polska nie może zgodzić się nadal 
na tolerowanie ujemnego salda 
handlowego w obrotach z Francją.

Delegacja polska wystąpiła w 
Paryżu z postulatem takiego ure­
gulowania polsko - francuskich 
obrotów handlowych, aby w rezul 
tacie przyniosły one czynne saldo 
dla Polski. Tylko wówczas bę­
dzie mogła Polska wykonywać 
sv/e zobowiązania, wynikające z 
tytułu obsługi kapitałów francu­
skich, ulokowanych w polskim prze 
myślę i handlu, oraz regulować na 
leżności francuskie z bieżących o- 
peracji handlowych.

Dotychczas brak jest z Paryża 
informacji o stanie polsko - fran­
cuskich pertraktacji na 2 dni 
przed wygaśnięciem umowy han­
dlowej. (Press).

,  ̂ »,Socjalizm i W o ln o ść  — to są d w ie
których niepodobna od siebie oddzielić,..'««

L eo n  B ium
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Proces krakowski

Mowy obroflcOw. Mowa mec. Brossa
Zgodnie z naszą zapowiedzią 

dajemy dziś przedewszystkiem mo 
śliwie dokładne streszczenie mowy 
obrończej dr. Brossa. Mowa ta 
wywarła wielkie wrażenie.

Obrońca dr. Bross podkreśla, 
że prokurator rozpoczął przemó­
wienie od w skazania na tragiczne 
zajścia w  środkowej Małopolsce. 
Matka ziemia przytuliła 15 chło­
pów i robotników. Okoliczność ta  
podobnie jak  i zajścia w Gdyni,, 
Poznaniu, Toruniu i Bydgoszczy 
w skazują, że podejście do zagad­
nienia, jako do „żydowsko-kom u- 
nistycznej“ inicjatywy jest błęd- 
nem, trzeba sięgnąć dla tej anali­
zy dużo szerzej i głębiej.

Szczególnym objawem jest, że 
oskarżyciel publiczny nie om a­
w iał wyników przewodu, nie usto 
sunkow ał się do zeznań, które 
przeciw staw iły się obciążającym 
zeznaniom funkcjonarjuszów Po­
licji Państw ow ej. €zyż nie jest to 
rezygnacją z oskarżenia?

Natom iast rzucił prokurator na 
tę salę cienie. Cień Zelmana Mły­
narskiego, który miał prow adzić 
stra jk  w „Suchardzie“. Młynarski 
w tej sprawie nie w ystępow ał; 
cienie m ają to do siebie^ że są 
większe lub mniejsze, niż osoba, 
od której m ają padać. Na ekran 
procesow y tej sali padł z ust 
oskarżyciela publicznego wielki 
cień M łynarskiego o którym mó­
wi świadek funkcjonarjusz Poli­
cji, że otworzył płaszcz i m arynar 
kę, w ołając „strzelajcie we mnie“.

Małym był bardzo cień w oje­
wody św italskiego.

Obrońca charakteryzuje w strząs 
tragiczny jakim były te zajścia, 
kiedy spłynęła w śród przepięk­
nych zabytków starego Krakowa 
krew  robotnicza.

Na apel prokuratora odpow iada 
obrońca Bross, że i obrona apelu­
je do polskiej tradycji, że trady­
cja ta  jest tradycją wolności, że 
wiara w  to, że spraw a Polski zwlą 
zana jest ze spraw ą wolności by­
ła tak wielka, źe szła przez poko­
lenie tradycja, że tam gdzie toczy 
się walka o wolność, —  tam się 
toczy w alka o Polskę.

^  woli kolegów w obronie mam 
omówić zagadnienie praw ne tej 
spraw y. Leży ono w dwóch pła­
szczyznach. O ile idzie o genezę 
zajść, idzie o zagadnienie prawne, 
czy strajk  jest bronią legalną, a w 
szczególności jakim jest charakter 
praw ny strajku okupacyjnego. Po 
w ołując się na prace z dziedziny 
praw a robotniczego i ujęcie stra j­
ku w  dziedzinie ustaw odaw stw a 
robotniczego wskazuję, że prawo 
do strajku uważa się za wykorzy 
stanie praw a podmiotowego, przy 
czem w skazuje się na obowiązek 
państw a do zachowania ścisłej 
neutralności w walce między pra­
cą, a kapitałem z punktu widze­
nia prawnego.

Oceniając zagadnienie to z 
punktu widzenia kodeksu karnego 
podkreśla obrańca, że kodeks kar 
ny nie zna przestępstw u strajku.
O ile idzie o przedsiębiorstw a in- 
stytucyj publicznych, —  to odno­
śna represja karna naw et w tych 
w ypadkach nie iyczy się strajku 
jak  to wynika z komentarza prof. 
M akowskiego, przyczem podkre­
ślić należy, że prof. M akowski byi 
referentem odnośnych przepisów 
w  polskiej Komisji Kodyfikacyj­
nej.

Strajk okupacyjny, jako taki, 
nie jest przez ustaw ę zabroniony, 
usunięcie zatem siłą robotników, 
którzy nie dopuszczają się aktów 
gw ałtu niema uzasadnienia w obo 
wiązujących przepisach ustaw o­
wych, dlatego należy przyjąć, 
że u podstaw y tej spraw y leżał 
„grzech pierw orodny", polegający 
na usunięciu przy pomocy siły ro­
botników i robotnic.

Należy podkreślić, że z artyku­
łu Kwapińskiego przewodniczące­
go Komisji Centralnej Klasowych 
Związków Zawodowych w „Ro­
botniku" i w  „Naprzodzie" jest 
widoczne, że w ojew oda św italski 
nie miał upoważnienia władz 
wyższych do usunięcia przemocą 
z zakładów przemysłowych ro­
botników  i robotnic.

Obrońca om awia w dalszym 
ciągu sformułowanie aktu oskar­
żenia, zw alczając konstrukcję pra 
w ną tego aktu.

-W skazując dalej jak  zmieniają

się w historycznej perspektywie 
zjawiska, mówi o niedawnym po­
chodzie 600 tysięcy francuskich 
robotników przed murem Komu- 
nardów z Leonem Blumem na 
czele, premjerem legalnego Rządu 
Rzeczypospolitej francuskiej.

Hołd ten dotyczył niemniej ge­
nerała „Kom unardów" Jarosław a 
Dąbrowskiego, poległych w tych 
walkach.

Obr. dr. Bross w skazuje na 
Francję, jako na kraj, gdzie obec­
nie dokonały się wielkie przemia­
ny w majestacie prawa. Mówiąc 
o zagadnieniu siły wskazuje na 
scenę z dram atu wielkiego emi­
granta z Niemiec Zweiga z dram a 
tu w którym Jeremiasz królowi z

Rozprawa środowa

Edekji, gniewnemu o to że Jere­
miasz odradza mu użycia siły po­
w iada: „Zapraw dę ci mówię, le­
piej żeby cię ścigał śmiech głup 
ców, aniżeli płacz wdów i sierot".

Obrońca dr. Bross podkreśla, 
że obrona występuje w tej sp ra­
wie imieniem polskich i żydow­
skich robotników i zw raca się 
do Sądu aby poszedł za wiel- 
kiem wezwaniem, jakie w  pro­
cesie listopadowym wygłosił ś. 
p. Eugenjusz śm iarow ski, jako 
obrońca, za wezwaniem do goje­
nia ran, jako wytycznej polityki 
państwowej.

Obrońca prosi o uniewinnie­
nie wszystkich oskarżonych.

We środę w procesie krakow ­
skim przem awiali w dalszym cią­
gu obrońcy. Mówili adwokaci: dr. 
Feiner, dr. Pleszewski, dr. Rosen- 

| feld, dr. Glassner. Obrońcy pod­
dali bardzo surowej krytyce tezy

prokuratora, zeznania świadków- 
wywiadowców i postępow anie b. 
wojewody św italskiego.

Mowy obrońców omówimy oso­
bno.

Początek rozprawy
o tragiczne zajścia w Chrzanowie

Przed sądem okręgowym kar­
nym w Krakowie rozpoczął się 
proces przeciwko 12 oskarżonym 
o krwawe zajścia w dniu 28 kwie 
tnia br. w Chrzanowie. Rozprawie 
przewodniczy wiceprezes sądu o- 
kręgowego dr. Nowosielski, oskar 
ża prokurator dr. Ojrzanowski.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, 
trybunał przystąpił do przesłuchi­
wania oskarżonych, którzy do wi­
ny się nie przyznają. (PAT).

Na ławie oskarżonych zasiadło 
12 osób: Piotr Rozmus, Franci­
szek Skwarek, Zygmunt Żelazny, 
M arja W ątrobow a, Józef Suda- 
ła, Izaak Liblis, Agnieszka Koza, 
Stanisław Katarzyński, Józef Trza­
ska, Ludwik Łyszczarz, Stanisław  
Jochimek i Alfred Urszulik.

P rokurator oskarża wszystkich 
oskarżonych o w ywołanie rozru­
chów, o zniewagę władz, czynne

Kto ponosi winę?

targnięcie się na policję, zm usza­
nie terorem  do porzucania pracy.

Akt oskarżenia przedstaw ia prze 
bieg krwawych zajść chrzanow­
skich przyczem, rzecz jasna, zw a­
la całą winę za zajścia na oskar­
żonych, tłum acząc tern samem za­
chowanie się organów  policyj­
nych, które podczas rozpraszania 
tłumu zrobiły użytek z broni pal­
nej.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, 
trybunał przystąpił do przesłucha­
nia oskarżonych, którzy nie przy­
znają się do winy, a tylko kilku 
spośród nich przyznaje się do u- 
działu w pochodzie i strajku, za­
przeczając jednakże jakoby dopu­
ścili się czynów, zarzucanych im 
w  akcie oskarżenia.

Proces potrwa zapewne około 
tygodnia.

Śledztwo w sprawie katastr
p o d  P o z n a n ie m

rower
W  związku z wykolejeniem się 

pociągu pospiesznego w dniu 1 
lipca r. b. na st. Gułtowy pod Po­
znaniem, ministerjum komunikacji 
po przeprowadzeniu dochodzenia 
i szczegółowem zbadaniu miejsca 
katastrofy podaje do wiadomości, 
co następuje:

W inę wypadku ponosi maszy­
nista Franciszek Morski, który 
przy wjeździe na tor boczny st.

Gułtowy rozwinął niedozwoloną 
szybkość;

w następstw ie wypadku maszy 
nista Morski poniósł śmierć na 
miejscu, urzędnik pocztowy Gó­
recki W incenty zmarł wskutek od 
niesionych ran, ponadto doznało 
obrażeń 5-ciu pracowników kole­
jowych, 2-ch pracowników z ob­
sługi w agonu restauracyjnego 
oraz 5-ciu podróżnych. (PAT).

I
Rada Adwokacka w W arszaw ie 

podaje do wiadomości, że posta­
nowiła sprawę adw okata Zygmun­
ta Hoffmokl - Ostrowskiego (se- 
n jo r), oskarżonego o przestępstwo 
z art. 127 K. K„ popełnione dnia 
10 czerwca 1936 r. na rozprawie 
w Sądzie Okręgowym przez użycie 
znieważającego określenia o w ła­
dzy, — przekazać na drogę postę­
powania dyscyplinarnego.

Jednocześnie Dziekan Rady in-

terwenjował w Prokuraturze Sądu 
Okręgowego w związku z zastoso­
waniem względem członka Izby 
Adwokackiej tak ostrego środka 
prewencyjnego, jak  osadzenie w 
areszcie.

*#
Podając do wiadomości k o ­

munikat powyższy Rady Adwo­
kackiej, podkreślamy, że o spra 
wie mec. Hoffmokl - Ostrowskie­
go piszemy osobno na str. 5.

Katastrofa lotnicza pod Raszynem
W czoraj na polu Lubeckiego I Pilot zginął na miejscu, a samolot 

pod Raszynem spadł samolot woj- został strzaskany. Na miejsce wy- 
skowy, pilotowany przez Selaka. | padku w yjechała komisja śledcza.

Włochy nie wezmą udziału
w konferencji państw lokarneńskich?

Sytuacja w Chinach
zaostrza się z każdym dniem

Z Szanghaju donoszą: Z Kanto­
nu w yjechała liczna delegacja na 
kongres partji Kuomintangu w Nan 
kinie. W skład delegacji weszło o- 
koło 300 osób, przeważnie znanych 
działaczy społecznych. D elegacja 
wiezie ze sobą petycję, dom agają­
cą się niezwłocznego wypowiedze­
nia wojny Japonji. W ładze nankiń- 
skie usiłują nie dopuścić delegacji 
do Chin centralnych. Do tow arzy­
stw a okrętowego, które wynajęło 
statek delegacji kantońskiej, w ła­
dze nankińskie zwróciły się z żą­
daniem anulowania wydanych kan- 
tończykom biletów okrętowych.

W ładze kantońskie rozpoczęły 
bezwzględną walkę z członkami or­
ganizacji „błękitnych koszul", roz­
powszechnionej w całych Chinach, 
a  podporządkowanej bezpośrednio 
marszałkowi Czang-Kaj-Czekowi 
W Kantonie odbyw ają się liczne 
aresztow ania osób, podejrzanych o 
sym patje do m arszałka Czang-Kaj 
Czeka. 20 aresztowanych, którym 
dowiedziono należenie do organi­
zacji „błękitnych koszul", zostałc 
straconych. Skazańcom ścięto gło­
wy.

**
*

Z Tokio donoszą: M inisterjum 
spraw wojskowych ogłosiło biule­
tyn o trw ających walkach oddzia­
łów japońskich z partyzantam i

mandżurskimi. S tarcia w ydarzają 
się niemal codziennie, i doprowa­
dzają  do nielicznych, ale ciągłych 
s tra t wśród w ojsk japońskich. Naj 
większe walki rozegrały się w tych

dniach pod miastem Czifyn, gdzie 
przywódca partyzantów  Dzewa- 
jungui na czele oddziału złożonego 
z 400 ludzi, staw ił w  ciągu 7 go­
dzin opór oddziałom japońskim .

Koła żydowskie w W arszawie zo 
stały poruszone doniesieniami z 
Rzymu o możliwościach kolonizacji 
Żydów europejskich w Abisynji.

W edług otrzymanych w W ar­
szawie wiadomości, włoski mini­
ster kolonij Lessona, zaakceptował 
przedłożony przez Związek Żydów 
Włoskich plan kolonizacyjny, m a­
jący na celu osiedlanie Żydów eu­
ropejskich w Abisynji. Specjalna 
kom isja rzeczoznawców wysłana 
będzie do Addis Abeby, celem 
wszechstronnego zbadania możli­
wości kolonizacyjnych Żydów w

Abisynji.
Pod przewodnictwem włoskiego 

m inistra kolonij odbyła się nadtc 
w Rzymie z udziałem przedstaw i­
cieli gmin żydowskich we W ło­
szech narada, na której omawiano 
położenie tubylczej i napływowe; 
ludności żydowskiej w  Abisynji. 
Zjednoczenie gmin żydowskich we 
W łoszech postanowiło wysłać dc 
Addis Abeby i D iredaua delega­
tów, celem założenia w tych miej­
scowościach nowoczesnych gmin 
żydowskich. (P ress).

Cieśniny czarnomorskie
Przeciwieństwo interesów angielsko-sowiecklch

Konferencja w spraw ie cieśnin 
zbadała już 15 artykułów kontr­
propozycji angielskiej, sformuło.

Ob. W. Jedliński na wolności
Wczoraj zwolniony został z aresźtu ob. W. Jedliński, prezes 

Stronnictwa Ludowego na powi aty przeworski i jarosławski 
aresztowany w dniu 4 lipca w związku z tragicznemi wypadka­
mi krzecowickiemi.

Został zwolniony również ob. Świetlik z Rzeszowa.

Przegląd prasy

0 „jednostronnych1 posadach
Stara miłość nie rdzewieje

leńszczyźnie i  Pińszczyźnie. Tutaj 
trudniej jest to sprawdzić, ale tu­
taj o wiele więcej ocenia się zasłu­
gi legjcnistów. To też na naszych 
związkach legjonistów leży powai- 
na odpowiedzialność sprawdzania
biografji swoich członków.

* »
*

P rasa endecka, a zwłaszcza sym­
patyzująca z ONR-em, jest pełna 
pochwał dla pana m inistra Gra- 

sie wojny legjoniści „wydawali się bowskiego. On jeden z całego 
nieliczni, o tyle teraz wydają się R z ą d u  j e S t  miły endeckim sercom.
l>czn* : I Nic dziwnego, w szak to tak  je-

W czasie okupacji niemieckiej szcze njedawne czasy, gdy młody 
na ulicach Wilna chodziło dwucii | minister przed swą „bajeczną”

„sanacyjną" karjerą w W ilnie ucho 
dził za endeka. S-EK.

„Sanacyjnem u" p. Catowi w yr­
wało się parę słów gorzkiej praw ­
dy. Pisze on, że między legjonista- 
mi lub... „legionistami" a  młodem 
pokoleniem narasta  konflikt, w 
związku z faktem, że prawdziwi, 
czy też farbowani legjoniści za­
garnęli wszystkie co lepsze w Pol­
sce posady, nie dopuszczając na 
nie młodych i fachowych ludzi.

P. Cat stw ierdza, że o ile w cza-

P rasa  francuska z dużein zanie­
pokojeniem donosi w swoich de­
peszach z Rzymu, iż udział Włoch 
w obradach konferencji państw  lo­
karneńskich w Brukseli wydaje 
się bardzo problem atyczny oraz 
że praw dopodobnie uzależniony 
on będzie od udziału Niemiec. 
W'.edlug korespondenta „Temps’*,

koła włoskie sądzić m ają obecnie, 
iż zagadnienie rów now agi euro­
pejskiej rozw iązane może być tyl­
ko przy czynnym udziale Niemiec, 
a zatem zebranie państw  lokarnen 
skich nie da się pomyśleć bez u- 
działu przedstawicieli „Trzeciej” 
Rzeszy. (PAT).

legjonistów. Dzisiaj w samej Ra 
dzie Miejskiej jest ich więcej, a nie­
ma bez naczelnika - legjonisty ża­
dnego urzędu, czy to poczta, kolej, 
urząd skarbowy, czy cokolwiek in­
nego.

W najgorszej dziurze prowincjo 
nalnej na kresach koncesje na au­
tobusy ma legjonista na tytoń le- 
gjonista, przedstawicielem każde­
go zetatyzowanego przedsiębior­
stwa gospodarczego—legjonista.

Na tein tle pow staje konflikt:
Nie wolno przeceniać czynnika 

fachowego, ale nie wolno go nie­
doceniać. Obsadzanie wszystkiego, 
omal, że nie szkół dla położnych, 
majorami, kapitanami i poruczni­
kami z legjonów, musi się często 
odbić na niedoskonałości fachowej, 
a często wywołać ferment wśród 
fachowych nie-legjonistów.

B. kapitan legjonów, który dziś 
zajmuje stanowisko kolejarza, kie­
rownika centrali tytoniowej, czy 
działu sprzedaży Fiatów, często 
nie rozumie, że już żąda posad po­
kolenie o 20 lat od niego młodsze, 
a więc w pracy sprawniejsze.

I tutaj zarysowuje się możliwość 
konfliktu.
O czyw iście ci „legjoniści" na 

dobrych posadach w cale nieko­
niecznie muszą być prawdziwymi 
legionistam i, bo, jak pisze p. Cat: 

Oto oddział lwowski związku le­
gjonistów ogłosił swego czasu, że 
skreśla 400 (czterysta!) swoich 
członków, bo się okazało, że niguy 
w legjonach nie byli. Jeśli we Lwo 
wie znalazło się czterystu takich 
gości, to nie jest wykluczone, że 
tacy pomysłowi kapitanowie z Koe- 
penick znajdują się także na Wi-

wanej ogółem w  26 artykułach. 
Przedyskutow ano m. in. artykuły, 
dotyczące korzystania z cieśnin 
przez okręty w ojenne w czasie po­
koju i podczas wojny. Postano­
wiono zmniejszyć z% do % pro­
porcję ogólnego tonażu okrętów  
wojennych, które poszczególne 
państw o będzie miało praw o trzy ­
mać na morzu Czarnem. Konfe­
rencja przestudjow ała również 
spraw ę oznaczenia granicy czasu 
przebyw ania na morzu Czarnem 
dla sił zbrojnych morskich, w ysła­
nych w celach „hum anitarnych".

* *
*

Dzienniki paryskie, omawiając 
sytuację na konferencji w  Mon- 
treux, podkreślają coraz wyraź­
niej zarysowujące się przeciwień­
stwo interesów angielsko -  so­
wieckich.

„Petit Journal" mówi o history­
cznej sprzeczności tezy rosyjskiej, 
która pragnie z morza Czarnego 
stworzyć obszar zamknięty, a tezy 
angielskiej o wolności mórz. Gdy­
by Anglja pozyskała dla swego  
projektu Turcję, miałaby obok 
Grecji drugi w ażny punkt oparcia 
dla swej polityki na morzu Śród- 
ziemnem.

* *
*

Anatolijska agencja telegraficz­
na komunikuje: Nowy projekt an­
gielski konwencji w sprawie cieś­
nin nie wywołał dobrego wrażenia 
w Ankarze, gdzie zdradzają zanie­
pokojenie co do losów konferencji 
w Montreux.

Zgon Cziczerina
Agencją „T ass“ donosi, że wczo 

raj zm arł w Moskwie po długiej i 
ciężkiej chorobie, w wieku lat 64, 
b. komisarz ludowy spraw  zagr.
Jerzy Cizczerin.

Biuletyn lekarski o śmierci Czi- 
czerina głosi, że Cziczerin w roku 
1925 zapadł na cukrzycę. W rezul­
tacie infekcyj, które dołączyły się 
w r. 1928, rozpoczęło się poraże­
nie nerwów, przyczem jednocze­
śnie poczynił postępy proces skle­

rotyczny arteryj i m ięśnia serco­
wego. W latach 1926 — 1929 Czi­
czerin leczył się zagranicą, zaś po 
powrocie do Moskwy w r. 1930 zo­
sta ł oddany pod sta łą  opiekę lekar­
ską. Począw szy od stycznia b. r. 
stan zdrowia Cziczerina znacznie 
się pogorszył. W czoraj nastąpi 
wylew krwi w mózgu, przyczem 
chory stracił przytomność i zmarł 
nie odzyskując świadomości.

(P A T .).

Zmiana kursu
polityki zagranicznej W. Brytanji?

W yjazd m inistra Edena na 
8-dniowy urlop wypoczynkowy da­
je prasie angielskiej asum pt dc 
snucia horoskopów co do dalszej 
linji angielskiej polityki zagranicz­
nej.

Dziennik opozycyjny „News 
Chronicie" mówi o „załam aniu 
się" Edena i podkreśla, że wywo­
łało ono w kołach politycznych 
„poważne zaniepokojenie" ze wzglę 
du na trudną sytuację międzyna­
rodową.

Konserwatywna „M orning Post" 
podaje wiadomość o urlopie Ede­
na w sensacyjnej formie i podkre­
śla, że nieobecność m inistra spraw.

zagranicznych w chwili nagrom a­
dzenia trudności m iędzynarodo­
wych i jego zastępstw o przez lorda 
H alifaxa wywołuje w kołach poli­
tycznych duże zaniepokojenie. 
„M orning P ost" widzi w tym fak­
cie zapowiedź zmiany kursu angiel 
skiej polityki zagranicznej i zw ra­
ca się pośrednio przeciwko zbyt 
daleko posuniętej ustępliwości An- 
glji wobec Niemiec. Dziennik wy­
raża  obawę, że obecność lorda H a­
lifaxa przy sterze angielskiej poli­
tyki zagranicznej oznacza możli­
wość dalszych ustępstw  na rzec2 
Niemiec, przed czem dziennik wy­

raźnie przestrzega. (A TE.).



Gdański rewizjonizm a Polska
. Hitlerowski senat w  Gdańsku, 

?le mogąc środkami legalnemi i 
onstytucyjnemi pokonać opozy 

cńi stosuje od dłuższego czasu 
wetody gwałtu i teroru. Zwrócił 

to uwagę Rady Ligi .Wysoki 
omisarz Lester jeszcze z po­

czątkiem b. r., domagając się 
Wzmocnienia swego autorytetu 
Przez przydzielenie mu policji 
międzynarodowej. Wówczas p, 
|Mnister Beck złożył oświadcze- 
®Ie uspakajające, podkreślając, 

stosunki między Polską
są zupełnie poprawGdańskiem

Oe,
Stosunki bezpieczeństwa w 

dańsku uległy jednak od owe- 
*o czasu dalszemu pogorszeniu, 
w szelkie protesty Wysokiego 

omisarza do Senatu gdańskie- 
? s%  do kosza. Krążownik 

Memiecki, bawiąc z oficjalną wi 
2ytą w Gdańsku, demonstracyj- 
me zignorował Wysokiego Ko­
misarza Ligi Narodów, pod któ 
pel upieką prawno - państwową 
Gdańsk pozostaje. Gauleiter 
Czyk namiestnik partji hitlerow- 
skiej w  Gdańsku, a zarazem 
członek Rady Państwa w Rze- 
SZY> p. Forster, ogłosił w  prasie 
gdańskiej, że afront przeciw Wy 
sokiemu Komisarzowi był roz­
myślny i że wogóle p, Lester 
Jest w Gdańsku zbędny.

Zajął przy tej sposobności 
stanowisko i wobec Polski. 
••Wolne państwo Gdańsk — 
twierdził — zostało przez byłe 
państwa zwycięskie stworzone 
Pod ochroną Ligi Narodów, żeby 
między Niemcami a Polską mieć 
trwały czynnik niepokoju i spo- 
fu- Nazwano wówczas Gdańsk 
beczką prochu we wschodniej 
Europie",

Atak p. Forstera przeciw in­
stytucji genewskiej i jej przed­
stawicielowi znalazł w  Niem­
czech pełne poparcie, czemu da­
ła niedwuznaczny wyraz półofi- 
cjalna „Diplomatisch-Politische 
Correspondenz". Miarodajne ko 
łą niemieckie nie angażowały 
%  formalnie, a jak doniosła 
agencja „United Press" z Berli- 

nazwały one atak prasowy 
P- Forstera „opinją człowieka 
Prywatnego‘‘, Zaskoczone były 
)®dnak wezwaniem prezydenta 
Senatu Greisera do Genewy i 
stanęły na stanowisku, że Se- 
nat gdański nie ma nic wspólne­
go z konfliktem, wywołanym  
spowodu niezłożenia wizyty 1 
"Wysokiego Komisarza przez 
krążownik niemiecki. 

Równocześnie i w  prasie pol- 
skiej, utrzymującej bliskie sto­
sunki z  ul. Wierzbową, starano 
Sl̂  zbagatelizować wystąpienie

gi Narodów, Podważa ona po­
rozumienie polsko - niemieckie, 
przez to, że kwestjonuje celo­
wość istnienia Gdańska, jako 
ustroju prawno - politycznego 
oderwanego od Niemiec, a pozo­
stającego pod ochroną Ligi Na­
rodów.

Narazie p. Greiser z tej tezy  
antypolskiej nie wyciąga prak­
tycznych wniosków. Narazie wy 
starczyłoby mu, gdyby .Wysok'
Komisarz Ligi Narodów albo z 
Gdańska wogóle ustąpił, albo 
służył za narzędzie Senatu gdań 
skiego przeciw opozycji w e­
wnętrznej i przeciw Polsce. Naj­
lepiej zaś byłoby, gdyby zamiast 
Wysokiego Komisarza rolę gwa 
ranta Ligi Narodów w Gdańsku 
objął prezydent Senatu gdań­
skiego.

Spór faktyczny powstał mię­
dzy Rzeszą niemiecką a Wyso­
kim Komisarzem. Przyczyna 
sporu tkwi w klęsce partji hi­
tlerowskiej, która nie może 
zniszczyć duchowej i politycz­
nej samodzielności bardzo po­
ważnej mniejszości niemieckiej 
a obawia się, że ta mniejszość 
przy wyborach legalnych mogła­
by stać się większością. Ale

' y '

Oświadczenie p. Greisera
Specjalny wysłannik „Daily Express" uzyskał wywiad u prezyd. 

Senatu gdańskiego Greisera, który mu m. in. oświadczył: „Gdańsk 
skończył z Ligą, jeśli chodzi o sprawy wewnętrzne. Nie mamy za­
miaru zmieniać statutu gwarantowanego przez Ligę. Nasz stosunek 
wobec W ysokiego Komisarza jest osobistym, ponieważ uważamy, 
że on wprowadza zamieszanie. Nasze stosunki z obcemi krajami nie 
ulegną żadnej zmianie. Również nie planujemy żadnego zamachu 
stanu celem powrotu do Rzeszy niemieckiej. (PAT.).

Komunikat półurzędowy

Polska I Gdańsk

wnioski, z któremi wystąpił p 
Greiser w Genewie, biją auto­
matycznie w prawno - państwo­
wą i polityczną pozycję Polski 
w Gdańsku, I dlatego powinny 
one być odrzucone nietylko ze 
stanowiska Ligi Narodów, jakc 
gwarantki konstytucji gdańskiej, 
lecz także ze stanowiska pod­
stawowych interesów polskich 

Powaga i prestiż Ligi doznały 
by wielkiego ciosu, gdyby nie 
potrafiła ona zabezpieczyć oby­
watelskich praw mniejszości nie 
mieckiej przeciw terorowi hi­
tlerowskiemu w „wolnem mie­
ście", Trzeba sobie jednak o- 
twarcie powiedzieć, że w wyż­
szym jeszcze stopniu w grze jest 
interes Polski. Gdyby Liga o- 
kazała dziś słabość, to za tę sła­
bość jutro zapłaci Polska. Dla­
tego nie możemy zrozumieć, iż 
polska prasa półurzędowa zgod­
nie z opinją berlińską uważała 
za stosowne zbagatelizować a- 
tak prasowy p. Forstera, jako 
wystąpienie „prywatne" i że p 
minister Beck uważał za wska­
zane nie reagować narazie na 
antypolską tezę prezydenta Se­
natu gdańskiego.

BEEDYKT ELMER,

Walka o zdrowe podstawy gospodarki

P- Eorstera, jako „prywatne", 
Mtiacząc, że w stosunkach mię 

^ynarodowych miarodajne sa 
y{ko opinje oficjalne, a taką 

k lcjalrią osobistością jest p, 
reiser, a nie p. Forster,
Aż zabrał głos sam p. Grei- 

zarówno jako przedstawi 
jak

ser,
lel Senatu gdańskiego, 
a.£°du niemieckiego.

°i co powiedział w Genewie, 
a f^ y ts z y ło  w agresywności 

Ykuł p Forstera, nietylko w 
sar SUn.^u Wysokiego Komi­
t a t  * Ligi Narodów, lecz 

Polski.
czyłle«*y  gdańscy — oświad­
c z -  >.nie chcą na wieczne 
gą Związać swego losu z Li­
ne ar<?dów". Utworzono wol- 
.Wsćlfa,?S.*wo" Gdańsk, „aby we 
triVaj° j Europie posiadać 
cia ognisko niepokoju i tar- 
'Jeieij p^ Niemcami a Polską", 
Wojn* E°lska miała uzyskać 
p. ę y .dostęp do morza, — cc
nioneTaei  określa iako upraw- 
by}0 p  , ,anie — to „nie trzeba
mieć" a^ska oddzielać od Nie-

WystaẐ e^  Senatu gdańskiego 
gi Na j W n a  posiedzeniu Li 
n a j ż ^ dtÓW 2 teza- godzącą w 
ski. ,sze interesy Pol-
nem f w* ° na sPrzeczna ze sta- 
P. Gri- yC n̂ym’ na którY sam 
n°WicigSe.r S1* P°w ołuje, a mia- 
ki pokb j  Z,ec lat stosun-
nie , ako " gdańskie są dobre, a
Jest "°^niskiem niepokoju". 
Polski ,sprzeczna z paktem 
Niem ~ niemieckun( w którym 
k i S K  ^ n ały  Prawa 1 obowiąz 

oparte na statucie Li-

Pólurzędowa agencja publicy­
styczna (zw iązana z M. S. Z. — 
przyp. nasz). „Polska Informacja 
Polityczna" ogłasza art., w  któ­
rym podaje m. in.:

P ierw sza ze spraw  gdańskich, 
które wypłynęły podczas ostatniej 
sesji Ligi N arodów — spraw a w i­
zyty okrętu „Leipzig" — posiada 
charakter międzynarodowy. Nale­
ży ją  wyraźnie oddzielić od pozo­
stałych spraw  gdańskich. W yni­
kła ona w związku z pominięciem 
W ysokiego Koimsarza Ligi N aro­
dów przy składaniu w izyt urzędo­
wych przez dowódcę statku. Nie 
mamy dotychczas oficjalnego dy­
plomatycznego w yjaśnienia tego 
kroku.

Przechodząc do drugiego zaga­
dnienia: w ystąpienia prezydenta 
G reisera w  Genewie, „Polska In­
formacja Polityczna" pisze: ab ­
strahując do formy, mało licującej 
z pow agą forum genewskiego, na­
leży stwierdzić, że o ile w  pierw 
szem swem przemówieniu p. Grei­
ser w ystępow ał przeciw in terw en­
cji przedstaw iciela Ligi w  wewnę- 
trzen spraw y Gdańska—o tyle w 
drugiem przemówieniu, przecho­
dząc do tonu agresywnego, dom a­
gał się radykalnej rewizji statutu 
„wolnego" miasta.

Dla opinji polskiej nie będzie 0 - 
bojętny fakt, że prezydent senatu 
z dużym naciskiem podkreślał res­
pektowanie praw  polskich w 
Gdańsku. Jednakże to spraw y nie 
wyczerpuje. Naw et o ile statu t 
„wolnego" m iasta wykazywałby 
pewne niedom agania, stanow i on 
jednak pewnego rodzaju całość. 
Jeśli więc senat „wolnego" m iasta 
pragnie nad poszczególnemi czę­
ściami statu tu  tak  łatw o przecho­
dzić do porządku dziennego — to 
gw arancje co do respektow ania 
innych części tego statu tu  mogły­
by być uznane za niew ystarczają­
ce. To zaś, niezależnie od obo­
wiązków nałożonych na Polskę 
przez Ligę Narodów, musiałoby 
się stać  zagadnieniem, które rów ­
nież bezpośrednio obchodzi P o l­
skę.

S tatu t „wolnego" m iasta, poza 
postanowieniam i traktatow em i, 
składa się z szeregu umów dw u­
stronnych polsko -  gdańskich i w 
tej ostatniej swej części podlegał 
parokrotnie uzupełnieniom i mo­
dyfikacjom. Tego rodzaju „rew i­
z ja"  była procesem dość norm al- 
nym.

Gdyby jednak dążeniem senatu 
miałaby być modyfikacja, czy 
zmiana któregokolwiek z bardziej 
zasadniczych postanowień umow­
nych, które są przez ten senat u- 
ważane za niedogodne dla niego, 
— to musiałoby to pociągnąć za 
sobą i ze strony polskiej żądanie 
w prowadzenia szeregu zmian w 
dziedzinach, które interesom P ań­
stw a Polskiego nie odpowiadają. 
Tylko w tych w arunkach mogłaby 
być mowa o wzajemnern porozu­
mieniu.

W arto  byłoby, aby się w Gdań 
sku zastanowiono, czy w takim ra 
zie korzystniejszy jest dotychcza­
sowy stan we wszystkich jego 
szczegółach, który jednak pozwolił 
na załatwienie szeregu życiowych 
i praktycznych spraw , czy w arto 
rozpoczynać akcję w kierunku da­
lej idących zmian, co nie byłoby 
rzeczą ani łatw ą, ani proslą

Rząd polski w każdym razie 
musiałby w tedy żądać dla siebie 
takich udogodnień, któreby pozwo 
liły mu nie zajm ować się jak  do­
tąd  zbyt często drobnemi nieraz 
kłopotami gdańskiemi, i które po­
zwoliłyby handlowi polskiemu wy 
korzystywać port gdański w w a­
runkach spokoju i bezpieczeństwa 
bez ustawicznych komplikacyj po­
litycznych. (PA T.).

# *
*

Komunikat „P.I.P." wyraża, jak 
sądzić wolno, poglądy p. min. Be­
cka . Nie sądzimy, by TAKIE uję­
cie sprawy mogło wystarczyć opi­
nji polskiej. Zamieszczony tuż o- 
bok artykuł ob. B. Elmera stawia 
całą kwestję na gruncie naprawdę 
zasadniczym.

Jesteśmy zmuszeni wciąż w ra­
cać do spraw y podstaw ow ej ka­
pitalizmu, do jego głównej wady
— do oderwania spraw gospodar­
czych od socjalnych.

Zadaniem każdego ustroju spo­
łecznego jest bezpośrednio czy po­
średnio zaspokoić potrzeby społe­
czeństwa: dać ludowi zatrudnienie 
i źródła utrzym ania. Jeśli ustrój 
nie daje miljonom ludzi pracy i 
chleba — jest dojrzały do... prze­
minięcia. Jeśli produkcja nie do­
starcza odpowiedniego dochodu 
społecznego: 1) na zaspokojenie
potrzeb ogółu, 2) na dalszą pro­
dukcję, na zastąpienie zużytych 
urządzeń nowemi i t. p. — w tedy 
powiemy, że organizacja produkcji 
jest zła i trzeba w prow adzić lep­
szą. W dotychczasowych bowiem 
w arunkach gospodarka upada, do­
chód społeczny zmniejsza się a lu­
dzie giną z głodu.... Istnieje przy- 
tem logiczna łączność między u- 
padkiem gospodarczym  a  socjal­
nym : masy straciły część swej 
siły nabywczej, a tern samem pro­
dukcji b rak  zbytu...

Trudno przeto zrozumieć, jak 
„Kurjer Polski", organ „Lewjata- 
n a “ może z całym spokojem do­
wodzić, że owszem — zaszła 
copraw da potrzeba „liczenia się" 
z czynnikiem społecznym, bo jeć 
nak  istnieje katastrofa społeczna 
ale...

„ ...przewaga względów natury
społecznej prowadzić musi ostate­
cznie do ruiny...‘‘
Należy zadać pytanie, czy do­

maganie się, by ustrój społeczno- 
gospodarczy wypełnił sw ą natu­
ralną funkcję i umożliwił ludziom 
pracę i zarobek, a zarazem — z wy  
ników tej pracy umożliwił produk­
cję na przyszłość — to „przew aga 
względów społecznych nad gospo- 
darczemi"...

Jednak naszkicowawszy ten pro 
blem, idziemy dalej. Mieliśmy w  
Polsce dość długi okres przewagi 
względów gospodarczych nad spo 
łecznemi. „Zdrowa gospodarka"
—  ta gospodarka z lat 1929 — 35 
odpowiadać powinna ściśle w yty­
cznym „Kurjera Polskiego". Prze­
cież w imię kapitalizacji pryw at­
nej przeprowadzono ostrą „defla- 
cję". Przecież właśnie tę św iętą 
zasadę kapitalistycznego zysku u- 
znano za w ażniejszą niż „względy 
socjalne".

Czegóż więcej pragnąć? Skąd, wo 
bec tego, to ogólne odwrócenie się 
od „deflacji"... W łaśnie stąd, że 
ta  „racjonalna" polityka gospodar 
cza spowodowała klęskę gospodar 
czą i klęskę socjalną. Przytem je­
dna szła w  parze z inną...

I dlatego, sądzimy, że stokroć 
bardziej od lewjatańskich „akty­
w istów " są konsekwentni „defla- 
cjoniści" z „Polski Gospodarczej", 
owi wielbiciele „program u Prystor 
—• Koc —  M atuszewski".

W ostatnim numerze tego pis­
ma, redaktor jego rozpisuje się 
nad tem, jak dalece obecna sy­
tuacja jest pomyślną dla „dobrej 
polityki gospodarczej". A więc 
„wyjaśnienie" sytuacji politycz­
nej: w ystąpienie wielkiego autory­
tetu — gen. Rydza-śm igłego, „re­
generacja" (odrodzenie) „chwiej­
nej poprzednio polityki w ew nętrz­
nej", utrwalenie polityki zagrani­
cznej p. min. Becka i współpraca 
z nim p. min. Romana, dalej — 
„spraw a organizow ania społeczeń­
stw a" przez p. Adama Koca i 
wreszcie — popraw a konjunktury 
w świecie, rów now aga budżetu.

Słowem — w arunki są pomyśl­
ne. Tylko „polityka jest zła". Po

Korespondencja doręczona
z opóźnieniem 25 lat

W  Londynie zmieniano w osta t­
nich dniach uliczne skrzynki pocz­
towe, które zawieszone były przed 
28 laty. P rzy  zdejmowaniu jed­
nej skrzynki okazało się, że pacz­
ka listów, która w padła przypad­
kowo do szpary, przeleżała w 
skrzynce 25 lat.

Skrzynka zaw ieszona była na 
jednej z najbardziej ożywionych 
ulic w  londyńskiem City, a  listy 
zawieruszone były to przeważnie 
listy handlowe.

Dyrekcja poczty angielskiej dłu­
go zastanaw iała się, co z tym fan­

tem zrobić. Ktoś zwrócił uwagę, 
że nie można długo zastanaw iać 
się, ponieważ listy handlowe wy 
m agają pośpiechu, a  te  listy i tak 
są już nieco spóźnione, bo o 25 
lat.

Listy wysłano pod wskazanemi 
adresam i z dołączeniem odręcz­
nych listów dyrekcji pocztowej, 
k tóra przepraszała adresatów  za 
mimowolne opóźnienie.

Okazało się, że wszyscy adre­
saci jeszcze żyją, a firmy egzystu­
ją.

lityka — p. wice-premjera 
ka byłaby „dobra"? Ano, chyba 
— „deflacja" plus dew aluacja, da 
jąca — w  wyniku swoim — dalsze 
zubożenie szerokich mas. Zaś 
„stabilizacja" polityki w ewnętrz- 
nej i „organizacja" społeczeń­
stw a (?) jako ram y dla przeprow a­
dzenia „spokojnie i rzeczowo" tej 
„bardzo logicznej" polityki, ponie 
chanie względów socjalnych (h a­
sła chleba i pracy) na  rzecz wzglę 
dów gospodarczych...

A jeśli polityka ta  okaże się nie 
znośną dla szerokich m as? Na to 
mamy przecież „konsolidację po­
lityczną"... Prem jer Składkowski 
podkreślił, że głodnym i bezrobot­
nym trzeba dać pracę i chleb — 
„Polityka G ospodarcza" jest zda­
nia, że narazie w ystarczy ta  „kon 
solidacja" i organizacja p. Ko­
ca...

Pow tarzam y—powiedziane cho­
ciaż szczerze i otwarcie... Wiemy, 
czego się m ożnaby od takich poli­
tyków gospodarczych spodzie­
wać...

Jeśli odrzucamy tę koszm arną lo 
gikę — nie z tego św iata — nie 
znaczy, byśmy gotowi byli bronić 
polityki p. Kwiatkowskiego. W 
jednym z poprzednich artykułów 
stwierdziliśmy jej połowiczność 
chwiejność. Pisaliśmy, że — skąd 
inąd konieczne zarządzenia kon­
troli dewiz, reglam entacji przywo­
zu, ograniczenia transferu (t. j. 
przekazyw ania należności na spła­
tę pożyczek) — m ogą być zarów ­
no osłoną aktywnej walki z kry­
zysem, jak polityki kompromisów 
i półśrodków, jaką w gruncie rze­
czy pozostaje i nadal polityka p 
Kwiatkowskiego.

Podkreśla to również pismo „Go 
spodarka N arodow a". Polityka 
gospodarcza idzie „po linji um iar­
kow ania". O żadnem „nakręcaniu 
konjunktury" ani o forsowaniu 
wielkich robót, ani o spraw ie sze­
roko zakrojonej akcji pomocy dla 
bezrobotnych w  r. b. — niema mo 
wy. Plan czteroletni jest b. skro­
mny w  stosunku do potrzeb i za ­
dań (co zresztą podkreślił p. w i- 
ce-prem jer). Pismo powołane nie 
w daje się w przewidywania, jaki 
będzie efekt nowej polityki —■ z 
łagodnenri ograniczeniami przywo 
zu ,oraz spłaty długów. Nie w da-

A ja - wajm y się i my, gdyż nie o to chd
?•>uzi.

W ażną jest spraw a zasadnicza, 
którą porusza w  tymże piśmie p. 
Cz. Bobrowski (w  artykule p. t. 
„W ielki czy mały p rogram "). Spra 
w a, stanow iąca również nić prze­
wodnią naszych wszystkich rozu­
mowań. Pragniem y ją ująć w  
formie paru tez:

1) nie starczy doraźny program , 
czy to  będzie um iarkow ana infla­
cja, czy dew aluacja. W  wyniku 
polityki doraźnej, koniunktural­
nej, będziemy mieli conajwyżej za­
ledwie doraźny, um iarkow any 
w zrost dochodu społecznego;

2) Skromny i nieśmiały zabieg 
inflacyjny, „cykanie" na roboty 
publiczne nietylko nie może dać 
poważnych efektów, ale może dać 
wręcz ujemne. Niewielkie zasoby 
będą wyczerpane, a budow a go­
spodarki nie zmieni się .i zasadni­
cza popraw a nie nastąpi;

3) Opierać się r a  pryw atnej 
(„dobrow olnej") kapitalizacji — 
znaczy w dzisiejszych w arunkach 
narzucić hiasom przewlekłą nędzę 
i na zwiększonym wyzysku oprzeć 
politykę inwestycyjną;

4) Zabieg inflacyjny prow adzi— 
na dłuższą metę — do ogranicze­
nia spożycia szerokich mas przez 
spadek w artości pieniądza...

Słowem — polityka doraźnych 
zabiegów nie da efektu, albo da 
wręcz szkodliwy. A dzieje się to 
w łaśnie — zdaniem naszem — dla 
tego, że niedostatecznie w iąże się 
element społeczny z gospodar­
czym. Nie uwzględnia, że trzeba 
— prócz planów inwestycyjnych 
(szeroko zakreślonych) dokonać 
zmiany w dzisiejszych zasadach 
podziału dochodu społecznego. 
Nie doraźny w zrost zarobków sze 
rokich mas, lecz zwiększenie ich 
udziału w  dochodzie społecznym. 
Nie doraźna poprawa sytuacji rol­
nictw a — przez wzrost cen, lec* 
zmiana struktury rolnictwa a tak- 
żee uregulowanie sprawy karteli 
i t. p., i t. d.

W  takiem ujęciu w alka z nędz< 
jest jednocześnie w alką o zdrowe; 
podstaw y gospodarki.

L. WINTEROłL

MAŁY FELJETON

Agitatorzy
Z  usposobienia sceptyk, z przeko­

nania niedowiarek — nigdy Kie wie.  
rzylem w istnienie agitatora, który 
chodzi od fabryki do fabryki i od wsi 
do wsi i namawia robotników fabry­
cznych do porzucenia maszyn, a ro­
botników rolnych do zejścia z pola.

Wprawdzie różne gazety w dąż 
rozpisywały się o agitatorach, ale te 
same gazety dawały obszerne opisy 
węża morskiego w Loch Ness, który 
co pewien czas wychylał z pod wody 
bądź kowal łba, bądź taką lub inną 
część tułowia. Z czasem wyobraźnia 
moja skojarzyła agitatora z wężem 
morskim i nie wiem czemu zacząłem 
sobie wyobrażać agitatora w postaci 
potwora z przypłaszczonym łbem i 
wysuniętem żądłem.

Ostatnie wypadki przekonały mnie, 
jak bardzo się myliłem.

Agitator istnieje i  nie jest on by­
najmniej płodem dziennikarskiej fan  
tazji. Agitator niewątpliwie jest, lubo 
nie wygląda tak, jak go sobie wyo­
brażałem. O podobieństwie z wężem 
morskim oczywiście mowy niema. 
Przeciwnie, jest to często bardzo ele­
gancki dżeżntelmen, o dobrych ma­
nierach w salonie i w towarzystwie, 
pan, którego tytułują nawet panem 
prezesem, panem dyrektorem, panem 
dziedzicem, a bywa nawet, że panem 
profesorem.

Układny w salonie i w buduarze, 
nie okazuje te j zalety w polu, w fa ­
bryce, na kopalni lub przy robotach 
publicznych. Tu bowiem nie jest on 
skory do układów.

I ten to dżentelmen, jak, się okazu* 
je, jest najgroźniejszym agitatorem.

Nie znaczy to, by pan ten przycho­
dził do robotników » w imię Komin* 
ternu nawolyipal ich do porzucenia 
pracy.

Nic podobnegol Dżentelmen ten 
ma lepsze sposoby, bardziej moder­
nistyczne.

Płaci naprz. fornalowi za dniówkę 
60 groszy, za dniówkę zaś uważa 
słoneczny dzień, t. j. od świtu do no­
cy. W  czerwcu, lipcu i  sierpniu taka 
dniówka równa się 16 do 18 godzi­
nom pracy.

W  Genewie spierają się o to, czy 
16-godzinny tydzień pracy, czy tyl­
ko 10-godzinny, a ten godzi powaś- 
nione strony i powiada: Tydzień pra­
cy to U6 plus 10 plus jeszcze 88 go­
dziny.

To jest ten prawdziwy agitator i  
na niego wskazujemy Rządowi, jaJco 
na tego szkodnika, który wywołuje 
ferment w Państwie i doprowadza 
do tragicznych wypadków.

Pan premjer Składkowski nieda/ue— 
no oświadczył w Sejmie, że nie pa­
robków będzie karał, lecz prezesów.

Wskazujemy panu premjerowi tych 
prezesów, dyrektorów, dziedziców i 
profesorów, spełniających rolę agita­
torów i oczekujemy realizacji obiet­
nicy, rzuconej z trybuny sejmowej.

Narazie bowiem, oprócz jednej 
pani prezesowej, po więzieniach sie­
dzą wciąż tylko parobcy.

ULTIMUS.

P. K. i n i i - i n i  aplatji ftiaftowsli
Prezesem Sądu Apelacyjnego w 

Krakowie został m ianowany p. pro 
kurator K. Rudnicki, który cieszy

się opinją jednego z najzdolniej­
szych sądowników polskich.
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z wtorku na środę

Gdafisk pi ini l  i i i i d i i p i i i n i  i i i i i i p g n i p i i i i n i
Możliwość zamachu

TELEGRAM WŁASNY

Codziennie przybywają setki szturmowców z Rzeszy. Nastrój na u- 
licach Gdańska, jak przed puczem. Odbyły się demonstracje band hi­

tlerowskich uzbrojonych.

Protest opozycji gdańskiej
GDAŃSK (PAT.). Dzienniki „Dan 

ziger Volkstimme“ i », Danziger 
Volkszeitung“ opublikowały de­
klarację połączonych stronnictw 
opozycyjnych (partji socjalistycz­

nej, centrum i niemiecko - narodo­
wej). Deklaracja ta protestuje prze 
ciwko wywodom prezydenta Grei- 
sera w Genewie.

Powrót „tryumfatora”
GDAŃSK (PAT). W e w to rek  cnw ację , n a  k tó rą  p. G reiser odpow ie 

g. 8 rano pow rócił do G dańska pre dział za im prow izow anem  przem ó- 
zydent Greiser. Z ebran i na dw orcu wieniem, w  którem  zalecał pano- 

urzędnicy urządzili G reiserow i o- iw an ie nad  sw ojem i nerw am i.

Represfe za krytyką
popisfiw p. Greisera

GDAŃSK (PAT.). Organ gdań­
skiej partji socjalistycznej .Danzi­
ger VoIkstimme“ został przez pre­
zydenta policji zawieszony na 3 
miesiące.

GDAŃSK (PAT.). Organ niemie­

cko - narodowy „Danziger Natio­
nal Zeitung" został przez władze 
policyjne skonfiskowany za umie­
szczenie artykułu, krytykującego 
przemówienie p. Greisera w Gene­
wie.

Co mów.ą przywódcy
rewolty w Japonji

P rzyjazd
L estera

GDAŃSK (PAT). We wtorek po 
południu przybył do Gdańska Wy­
soki Komisarz Ligi Narodów p. 
Lester.

Doniosłe obrady Rządu Francji
PARYż (PAT.). Podczas obrad 

wtorkowego posiedzenia Rady Mi­
nistrów omówiono następujące za­
gadnienia: sytuacja międzynarodo­
wa, sprawy gospodarcze oraz spra 
wy wewnętrzno - polityczne. Zgod 
nie z zapowiedzią, minister spraw 
zagranicznych Delbos wygłosił ob-

Zbrojenia Anglii
LONDYN (PAT.). Reuter dowia­

duje się, iż tempo wzmocnienia o- 
brony narodowej ma być przy­
śpieszone. Sytuacja europejska 
jest powodem poważnego zaniepo 
kojenia Rządu. Projekt ustawy o 
dodatkowych kredytach będzie 
wniesiony do Izby Gmin w czwar­
tek. Kredyty te będą przezna­
czone nietylko na marynarkę, ale 
również na armję i lotnictwo.

Przewidują, iż ogólna suma
tych kredytów przewyższy 30 milj. 
funt sterl., zamiast 20 milj. prze­
widywanych w chwili układania 
budżetu. Rozwój sytuacji europej­
skiej miał rzekomo przekonać mi­
nistrów o konieczności posta­
wienia na pierwszem miejscu spra­
wy obrony narodowej, pomimo 
względów, wynikających z zasady 
równowagi budżetowej.

W Palestynie
W alKi trw ają

O gólna sy tuacja  w P alestyn ie od 
kilku dni w ykazyw ała pew ną po­
praw ę. O becnie sy tu ac ja  znow u u- 
fegła zaostrzeniu . Liczne sklepy, 
które już o tw arto  w  Jaffie i Je rozo ­
limie znow u zam knięto, naskutek  
presji ze strony  strajku jących . Z a­
b ity  został pew ien Żyd niedaleko 
Tel Avivu od strza łów  danych do 
niego z pobliskiej p lantacji pom a­
rańczow ej. N a posterunek  policyj­
ny w  dzielnicy N ew eshaanan  w

Te!-Avivie rzucono bom bę, k tó ra  
eksplodow ała, ran iąc  6 p rzechod­
niów, w  tern 4 Żydów  cyw ilnych i 
2 policjantów  żydow skich. W ypad  
ki strzelan ia m iały miejsce w  kil­
ku osiedlach żydow skich dokoła Je 
rozolimy, w ypadków  z ludźm i nie 
było. M iędzy T ulkarem  a  N ablus 
urządzono  zasadzkę na oddział w oj 
ska bry ty jsk iego , kule nap astn i­
ków  zraniły  oficera i żołnierza.

A gencja Domei donosi: W  uza­
sadnieniu  w yroku w procesie o roz 
ruchy w  dn. 26 lutego r. b., w cza­
sie k tórych zam ordow ano gen. Na 
g a ta , prem jera Iunkai i innych, sąd  
form ułuje m. in. m otyw, którem i kie 
row ali się skazani: P rzyw ódcy re­
w olty  uw ażali za nieodzow ne do­
konanie zm ian w  ustroju państw a 
w  drodze nadzw yczajnych za rzą­
dzeń tak , aby  w ładza cesarska mo 
g ła  działać bez ograniczeń, a  klasy

uprzyw ile jow ane u traciły  sw e wpiy 
wy. Do k las tych uczestnicy rozru­
chów  zaliczali działaczów  politycz­
nych, byłych m inistrów , b iu ro k ra ­
cję. P a rtje  polityczne i p lu tokrację 
uw ażali zam achow cy za odpow ie­
dzialne za  trudności i k łopoty  J a ­
ponji, a  m iędzy innemi za  pom niej, 
szenie p raw  zw ierzchnich cesarza, 
w reszcie za zaw arcie  poprzedniej 
um ow y m orskiej w  Londynie.

(PAT.).

Pomnik Dżingis Chana

Pożar na Śląsku Opolskim
We wtorek popołudniu wybuchł 

groźny pożar w warsztatach huty 
Donnersmarka w Zabrzu na Śląs­
ku Opolskim. Z niewiadomej przy­
czyny zapaliła się zawartość kotła 
bitumicznego w następstwie czego

OSTATNIE DEPESZE 1 WIADOMOŚCI NA STR. 1 1 2.

część halł warsztatowej uległa zni­
szczeniu. Dzięki energicznej akcji 
straży ogniowej udało się pożar 
zlokalizować i wkrótce ugasić. 
Straty obliczają na 20 tysięcy ma­
rek niemieckich. (PAT.).

Słynne muzeum leningradzkie 
„E rm itaż1* zbogaciło  się o n ie­
zm iernie ciekaw y eksponat, k tóry  
w  ciągu przeszło stu  la t ukryty  
był w  arch iw ach  rosyjskiej ak a -  
dernji nauk  i n ieprzystępny dla 
szerokiej publiczności.

Chodzi m ianow icie o tab licę p a  
m iątkow ą, w yry tą na cześć w ład ­
cy M ongolji D żingis C hana, zw a­
nego  żó.tym  N apoleonem , oczy­
w iście przez późniejszych h isto ­
ryków .

T ab licę  pam iątkow ą stanow i 
p ły ta g ran itow a, g ru b a  na 20 ctm.
0 rozm iarach  3X 1 m tr. N apis w y­
konany  jest staro-m ongolsk iem i 
hieroglifam i, pochodzi z roku  1225
1 op iew a zw ycięstw o D żingis Cha 
n a  nad  m iastem  S artaul.

T ab licę  tę  odkry ła rosy jska eks­
pedycja  naukow a w  1829 roku. 
Schow ano ją  w  archiw um  rosy j­
skiej akadem ji nauk  i w ięcej n ikt 
się n ią  nie in teresow ał.

Ukarane nadużycie
W  czw artek  w  sądzie okr. za­

pad ł po kilkudniow ej rozpraw ie 
w p ro k  przeciw  b. naczeln. odcinka 
drogow ego  PKP. w Pabjanicach 
H erm anow i M azuchow i —  w yrok 
skazu jący  go na rok i cztery m ie­
siące w ięzienia o raz zasądzający 
n a  rzecz PKP. sum ę 6.159 zł.

M azuch oskarżony był o n adu ­
życia służbow e na szkodę PKP., a 
m ianow icie używ anie do p ry w a t­
nych robót, k tóre prow adził jako  
sam odzielny przedsiębiorca, robot-

Ambasador Łukas.ewicz  
w Paryżu

PARYŻ (PAT.). C ała p ra sa  p a ­
ry ska  podaje  inform acje o p rzy- 
jeździe do P ary ża  am b asad o ra  R. 
P . Ł ukasiew icza.

PARYŻ (PAT.). M inister spraw  
zagran icznych  D elbos przy ją ł no- 
w om ianow anego  am b asad o ra  R.P. 
Ł ukasiew icza, który w ręczył mini 
strow i kopję sw ych listów  uw ierzy 
telniających.

Odjazd finlandzkich 
okrętów  wojennych

GDYNIA (PAT). W e w to rek  
w ieczorem  opuściły Gdynię fin­
landzkie okręty  w ojenne, k tóre w 
dn. 4 b. m. przybyły  z nieoficjalną 
w izy tą.

ników  opłacanych z kas kolejo­
w ych i używ anie m aterja łów  kole­
jow ych  z m agazynów  odcinka w  
P ab jan icach  ja k : p rog i drew niane, 
szyny i cement.

Poprawa emerytur
Czekaj tatka latka

szerny referat, w którym na wstę­
pie omówił decyzję genewską znłe 
sienią sankcyj, następnie poruszył 
całokształt zagadnienia włosko- 
abisyńskiego i wreszcie, jak infor­
muje „Paris Soir** omówił również 
incydent, wywołany wystąpieniem 
prezydenta Greisera. W zakończe­
niu swego sprawozdania, min. Del 
bos poruszył również sprawę ro­
kowań, mających na celu likwida­
cję t. zw. zagadnienia reńskiego.

O ile chodzi o zagadnienia poli­
tyki wewnętrznej, omówiono spra­
wę ostatnich wypadków, jakie mia 
ły miejsce w Afryce północnej, da­
lej sytuację strajkową, jak również 
przebieg ostatnich zajść na Champs 
Elysees.

Celem przeciwdziałania ewenŁ 
próbom zakłócenia porządku ze 
strony elementów nacjonalistycz­
nych, postanowiono, że wszelkie 
uroczystości, jakie dotychczas 
miały rok rocznie miejsce w dniu 
14 lipca, koło grobu Nieznanego 
żołnierza, zostaną odpowiednio 
skrócone, a przedewszystklem o- 
kreślone specjalnemi przepisami. 
Wydane zostaną surowe zarządzę 
nia, uniemożliwiające tworzenie się 
jakichkolwiek pochodów lub zgro­
madzeń na Polach Elizejskich.

Pochód Frontu Ludowego, któ­
ry ma się odbyć tego dnia, zamiast 
przez plac Zgody przejdzie Innemi 
arterjami paryskiemi i rozwiąże się 
na placu Bastylji.

Senat popiera całkowicie
politykę w ew nętrzną Rzędu Bluma

PARYŻ (PAT.). Na wtorkowem 
posiedzeniu senatu rozwinęła się 
dyskusja o polityce wewnętrznej 
Rządu.

Senat w iększością  230 głosów  
przeciw  jednem u uchw alił votum  
zaufan ia d la  Rządu.

Konferencja państw lokarneńsklch
PARYż (PAT.). Korespondent 

brukselski „Temps'a" donosi, że 
premjer Van Zeeland zapropono­
wał zwołanie konferencji mocarstw 
lokameńskich na dzień 16 lipca do 
Brukseli. Ostenda i Spaa, które by­
ły wysuwane poprzednio jako miej 
see obrad konferencji, nie wchodzą 
obecnie w rachubę ze względu na 
trudności techniczne. Obrady kon­

ferencji potrwają trzy dni. W bel­
gijskich kołach rządowych wyra­
żają nadzieję, że Włochy będą re 
prezentowane na konferencjL Te 
same koła oświadczają, że Niemcy 
otrzymają zaproszenie do wzięcia 
udziału w konferencji z chwilą, gdy 
inne mocarstwa lokarneńskie uzgo 
dnią wzajemnie swe poglądy i u- 
stalą wspólny punkt widzenia.

U f iadom osci g n ortow e
PUka n ożna

Wesoły kącik
WYMOWNA KRYTYKA.

W przedsionku jednego z teatrów 
w ... (miasta nie wymieniamy), wy­
wieszono następujący napis:

„Wprowadzanie psów zabronione".
Na tablicy tej ktoś dopisał:
„Towarz. Opieki nad zwierzętami*.

U JASNOWIDZA.
Do mieszkania jasnowidza wchodzi

człowiek.
— Niech pan nic nie mówi — woła 

jasnowidz — już wszystko wiem. Uro 
dził się pan pod szczęśliwą konstela­
cją. Jest pan rzeczywistym Wodni­
kiem.

— Nic podobnego panie, jestem ga 
zownikiem i jak pan zaraz nie za­
płaci rachunku za gaz, to zamknę 
panu gazomierz.

DOBRANE TOWARZYSTWO.
U państwa X. ma się odbyć uro­

czyste przyjęcie. Lokaj zapytuje pa­
da domu gdzie będzie siedział pan 
Koperek.

— Posadź go pan obok pana Ciup- 
ki, bo on też ma żółciowe kamienie, 
więc będą doskonale się bawili.

W dniu 7 b. m. przy współudziale 
p. wicepremjera E. Kwiatkowskiego 
oraz podsekretarzy stanu Grodyńskie 
go i Lechnickiego odbyła sięwm ini- 
sterjum skarbu konferencja w spra­
wach emerytalnych. W konferencji 
tej, prócz posłów i senatorów, wcho­
dzących w skład specjalnej komisji 
emerytalnej, wzięło również udział 
szereg osób z pośród zainteresowa­
nych ministerjów.

Przedstawiciele ministerjum skar­
bu zreferowali całokształt zagadnie­
nia oraz wyniki dotychczasowych prac 
nad zmianą dekretu emerytalnego z 
listopada r. ub. W referatach tych 
podkreślono, że przy dwukrotnym 
wzroście liczby emerytów w okresie 
od 1924 do 1936 r., wydatki na eme 
rytury wzrosły przeszło pięciokrotnie. 
Gdy jeszcze w 1929-30 r. wydatki e- 
merytalne w administracji, przedsię­
biorstwach i monopolach państwo­
wych wynosiły 4 procent ogólnej su­
my wydatków, to w r. 1936-37 po do­
konanych zmianach, wyniosą 7,2 pro­
cent.

Zmiany wprowadzone w zakresie 
emerytur dekretem z listopada r. ub. 
oznaczają dla skarbu państwa zmniej 
szenie wydatków o ok. 43 milj. zł., 
na którą to kwotę składa się 29 milj. 
zł. efektywnych oszczędno‘ści (w tem 
przeszło 10 milj. zł. oszczędności w e- 
meryturach P. K. P.) i 14 milj. zł. 
dzięki zahamowaniu corocznego wzro 
stu wydatków emerytalnych.

Wszystkie świadczenia emerytalne 
wyniosły w r. 1935-36 zł. 284,2 milj. 
Gdyby dekret listopadowy nie został 
wydany, suma ta  podniosłaby się w 
r. 1936-37 do conajmniej 298 milj. zł.

Na konferencji wyjaśniono rów­
nież, że wysuwany postulat zniesie­
nia ograniczeń dekretu emerytalnego 
i wyrównanie powstałych stąd braków 
dla budżetu państwowego przez ska­
sowanie dodatków służbowych i fun­
kcyjnych nie mogą być brane realnie 
pod uwagę, gdyż dotknęłoby to prze- 
dewszystkiem najniżej uposażonych 
urzędników. Na 1 stycznia r. b. na 
69.887 osób, pobierających dodatki 
służbowe, dodatki nie przekraczające 
100 zł. miesięcznie, pobierało 67.041

osób ((w tem bardzo duża ilość do­
datków po 40 zł. i niżej) na łączną 
kwotę 29 milj. zł. Dodatki w wysoko­
ści ponad 100 do 200 zł. pobiera 
1.938 osób na kwotę 3,5 milj. zł. i 
tylko ok. 2,5 milj. z., przypada na 
dodatki służbowe powyżej 200 zł. mie 
sięczifie. Jeśli chodzi o dodatki funk­
cyjne, to wynoszą one ok. 6 milj. zł. 
rocznie, przyczem ok. 50 proc. tej 
kwoty przypada na dodatki mniejsze, 
uieprzekraczające 200 zł. Wszystkie te 
dodatki wykazane zostały w sumach 
brutto. Zostały one znacznie już 
zmniejszone łącznie z uposażeniem 
wskutek progresywnego poaatku spe­
cjalnego, który, niezależnie od innych 
zarządzeń regulujących pobory, 
zmniejszył najwyższe pobory wraz z 
z dodatkami o 25 procent (a podwyż­
ka pensyj dygnitarskich w 1934 r.? 
Przyp Red.).

Rozważając obecnie zagadnienie e- 
merytalne, naskutek podniesienia tej 
sprawy w kołach poselskich i przez 
zainteresowane zrzeszenia emerytów 
— ministerjum skarbu dąży do zła­
godzenia przepisów dekretu z listopa­
da r. ub. w stosunku do osób zasłużo­
nych wobec narodu i społeczeństwa 
wydatków na świadczenia, i w ten 
sposób, aby zmiany te nie dotknęły 
emerytów, nabywających swe pra­
wa w służbie polskiej,

Odnośne tezy ministerjum skarbu 
zostały poddane na konferencji dys­
kusji która będzie jeszcze kontynuo­
wana przy współudziale delegatów 
zrzeszeń emerytów. W toku dyskusji 
wysunięte zostały pewne koncesje 
zasadniczej reformy merytur, które ró 
wnież poddane będą rozważeniu.

Pożyczka Hiszpanii
Z M adry tu  PAT. donosi: W czo­

ra j popołudniu  B ank h iszpańsk i o- 
głosił, że em isja 175 m iljonów  pe- 
se tów  w  ob ligacjach  skarbow ych 
zos ta ła  p o k ry ta  z nadw yżką. S ub­
sk rypcja  zo s ta ła  zam knię ta o g  
17-ej.

RUCH ZAWIESZONY W PRA­
WACH CZŁONKA P. Z. P. N. Zarząd 
Polskiego Zw. Piłki Nożnej rozpatry­
wał na swem wczorajszem posiedze­
niu głośną sprawę zarzutów podno­
szonych przeciwko KS. Ruch w zwią­
zku z meczem z Cracovią i rzekomem 
pobieraniem premij pieniężnych. Za­
rząd PZPN polecił w związku z tą 
sprawą przedłożenie przez zarząd Li­
gi wyników dochodzenia w ciągu ty­
godnia, a niezależnie od tego do czasu 
uzyskania dochodzeń, zarząd PZZP 
postanowił zawiesić Ruch w prawach 
członka, co jest równoznaczne z zaka­
zem rozgrywania meczów. Zarząd 
PZPN wychodził tutaj z założenia, że 
raczej nie gracze, lecz nieodpowiednie 
kierownictwo ponosi tutaj główną wi­
nę.

Na tym samym posiedzeniu rozpa­
trywano także sprawę w y p a d k ó w ,  ja­
kie miały miejsce kilkakrotnie na boi­
sku Śląska w  Świętochłowicach, a o-
statnio na meczu Wisła — Śląsk. Za­
rząd PZPN postanowił zaczekać na 
wyniki śledztwa prowadzonego przez 
Ligę, zalecając jednocześnie Lidze jak 
najostrzejszy wymiar kary.

CZEKAMY NA PRZYCZYNY TE­
GO ZAKAZU. Zarząd Polskiego Zw. 
Piłki nożnej zakazał na swem ponie- 
działkowem posiedzeniu dalszych me­
czów wiedeńskiego Hakoahu w Pol­
sce. Hakoah rozegrał dotychczas czte­
ry mecze, wygrywając trzy (z War­
szawianką, robotniczą repr. Warsza­
wy i repr. Bielska), a remisując je­
den z Legją warszawską. Stosunek 
bramek uzyskany przez Hakoah w 
ciągu tych czterech meczów brzmi 
16:3.

TRZY DALSZE MECZE WĘGIER­
SKIEJ DRUŻYNY KISPESTI. Dru­
żyna węgierska Kispesti, odbywająca 
tournee po Polsce, rozegrała ostatnio 
3 spotkania.

W Drohobyczu Węgrzy pokonali 
miejscowy Junak 7:0. W Borysławiu 
goście rozegrali dwa mecze, każdy po 
45 minut, zwyciężając Strzelca 4:0 i 
remisując z Kadimah 1:1.

POGOŃ STRYJSKA MISTRZEM 
STANISŁAWOWSKIEGO OKRĘGU. 
Mistrzostwo stanisławowskiej klasy 
A zdobyła definitywnie Pogoń stryj- 
ska, która pokonała w decydującem 
spotkaniu Pokucie 1:0.
Sport sow ieck i

WIELKA REWJA SPORTOWA W 
MOSKWIE. Z okazji dorocznego świę 
ta sportowego w ZSRR, odbyła się w 
Moskwie na placu Czerwonym wielka 
rewja organizacyj sportowych w obe­
cności członków Rządu i C. K. partji 
ze Stalinem na czele.

W ciągu 6 godzin przemaszerowało 
około 75 tysięcy sportowców, w tem 
6 tys. członków wojskowych organiza 
cyj sportowych.

Po defiladzie odbyły się na placu 
Czerwonym gry sportowe, a we wszy 
stkich parkach Moskwy — widowi­
ska, koncerty i zabawy z tańcami.

Defilady sportowe odbyły sie we 
wszystkich miastach ZSRR.
N arc ia rs tw o

Sprawozdanie zarządu przedstawi­
ło dorobek całorocznej pracy oraz bi­
lans za ub. sezon administracyjny. Na 
podkreślenie zasługuje fakt, że — acz 
kolwiek cała działalność nastawiona
? ,, • na Brzyska olimpijskie przy 

wielkim nakładzie wysiłków finanso­
wych i organizacyjnych — zarząd o- 
siągnął poważne rezultaty pracy i w 
innych dziedzinach.

W okresie sprawozdawczym liczba 
członków, zrzeszonych w PZN, wzro-
13 500przesz*° 3000 * wynosi obecnie

W dziedzinie turystyki dużym suk- 
cusem jest niemal całkowite wykona­
nie planowanej na ten okres sieci schr® 
nisk. Do użytku turystów oddano kil­
ka schronisk w Beskidach Wschodn.

Zarząd PZN zapoczątkował ważną 
akcję, mającą na celu wzmocnienie 
bezpieczeństwa turystów w górach. 
Do celu tego prowadzi m. in. zapoczą­
tkowanie kursów ratowniczych dla 
gospodarzy j dzierżawców schronisk. 
Pierwszy taki kurs odbył się ub. zi­
my w Zakopanem.

Rada przyjęła sprawozdanie i bi­
lans do zatwierdzającej wiadomości.

W dyskusji ustalono wytyczne pro­
gramu^ na nadchodzący sezon zimowy, 
polecając zarządowi PZN szczegóło­
we wypracowanie wniosków w tym 
kierunku na jesienne posiedzenie Ra- 

Postanowiono położyć silny na­
cisk najdalszy rozwój pracy wyszko­
leniowej i krzewicielskiej.

T enis
_ COCHET MISTRZEM ŚWIATA 
ZAWODOWCÓW. Tytuł mistrza świa 
ta zawodowców w tenisie zdobył Hen 
ri Cochei, bijąc w finale swojego ro­
daka Ramillona 6:3, 6:1, 6:1.

Ż eg larstw o
ŻAGLOWIEC SZKOLNY Związku 

Harcerstwa Polskiego „Zawisza Czar 
ny", na którym podniesiona została 
bandera w dniu Święta Morza, wyru­
szył wczoraj pod dowództwem gen. 
Zaruskiego w jednomiesięczną podróż 
szkolną po portach Bałtyku. Na po­
kładzie żaglowca znajduje się 40 har 
cerzy, którzy przeszli już zaprawę 
morską w Jastarni i kształcą się o- 
becnie na oficerów jachtowych. „Za­
wisza Czarny" w czasie swej podró­
ży zawinie do Karlskrone, gdzie od­
wiedzi szwedzką szkołę żeglarską, do 
Sztokholmu, Visby, Abo, poczem od­
wiedzi Tallin i Rygę, skąd z końcem 
miesiąca powróci do Gdyni.

W ioślarstw o
TABELKA KLASYFIKACYJNĄ 

KLUBÓW WIOŚLARSKICH! Po o- 
statnich regatach wioślarskich tabel­
ka punktacyjna klubów przedstawia 
się następująco: 1) TW. 121 pkt., 2) 
Kolejowy KW. Bydgoszcz 98,5 p k t, 
3) KW. Toruń 93 pkt., 4) AZS Poz­
nań 77 pkt., 5) WKS Żoliborz 52 p k t, 
6) PKS Kalisz 47,5 pkt., 7) Germania 
Poznań 44 pkt., 8—9) KW Gdańsk i 
Bydgoskie TW po 38 pkt., 10—12) 
AZS Warszawa, Wisła (Grudziądz) i 
Graunenzer RV po 31, 13—14) Oficer 

OBRADY RADY NARCIARSKIEJ ski Yacht - Klub Warszawa i Kaliskie
W Krynicy odbyło się posiedzenie Ra i TW. po 23 pkt., 15) Syrena Warsza-
dy Narciarskiej PZN, Iwa 21 pkt. i t  d.



Żyrardów

II imi
Prez. Orlik zadaje kłam Komisji Rewizyjnej —  
Kompromitacja p. Dobrowolskiego i prez. Orlika

D nia 27 czerw ca odbyło się po­
je d z e n ie  R ady M iejskiej z porząd  

rem dziennym : S praw ozdan ie
oniisji R ew izyjnej z w yników  re- 

■ lzJi w  G im nazjum  M iejskiem . 
?  każdego p ro toku łu  Kom isji Re- 
12yjnej p. O rlik  d aw ał sp rosto - 
anie, tw ierdząc , że pro tokuły  
°znisji R ew izyjnej są  nieścisłe i 

endencyjne. W obec  tego  niesły- 
anego za rzu tu  w ystąp ili p.p . ra -  

ni> o b ala jąc  pop raw k i p. O rlika, 
rad n y  p. A ugustyn iak  do 

P nktu o k o rzystan iu  n iektórych 
ygnitarzy z bezp ła tnego  naucza- 
‘a Ich dzieci w  gim nazjum  m iej- 
iern» ośw iadczył, że m oże naw et 

eznać pod  p rzysięgą, 
u o b -

że p. dyr.
row olski i jem u też  m ówił, że 

j. a Jego dzieci p . kom endan ta  po- 
cJi Kosim a k o rzy sta ją  z b ezp ła t­
n o  nauczan ia , pon iew aż p. Ko- 
'm 'Wyrobił dla ży rardow skiego  

gim nazjum  d w a e ta ty  państw ow e.
om isja R ew izyjna zw róciła  bo - 

_ *em uw agę , że z bezp ła tnego  
aUczania korzysta li w łaśn ie lu- 
2le zam ożni. Ł aw nik  tow . T o ­

m aszew ska do punk tu  o w yn ika- 
3ących korzyściach  d la  M agistra tu  
2 u sług u rzęd n ik a  kolejow ego, któ 
2e80 dzieci rów nież kształcono 

^ p ła tn ie , s tw ierdziła , że prez. 
“ r'ik  rów nież to  m ów ił na Z a rzą ­
dzie M iejskim . Do punk tu  o u tru ­
dnianiu Komisji Rew izyjnej przez 
P- O rlika p row adzen ia  rew izji 

g im nazjum , p. p rezes Komi­
sji R ew izyjnej ośw iadczył, że 
P rzepisow o zaw iadom ił prez. O r­
lika o m ającej się odbyć rew izji 
W dniu 13.V r. b., a  kiedy Kom isja 
Rew izyjna p rzysz ła  do gim nazjum , 

zas ta ła  książki pozam ykane w  
szafach, a k lucze były u p raco w ­
nika w  dom u. Pr. Orlik, p rostu jąc  
Pow yższe, ośw iadczył, że to  była 
■wina Komisji, poniew aż nie zako­
m unikow ała mu, jakich będzie p o . 
trzeb o w ała  książek.

D alej ze sp raw o zd ań  Komisji 
Vvynika, że p. D obrow olski w  jed ­
y n i  roku p ob ra ł 13.000 zaliczek, 
a zezw olenie od  prez. O rlika miał 
yiko na trzym iesięczne pobory  
■ j- 4.000 zł.). P. O rlik ze zdum ie­

niem ośw iadczył, że nic mu nie 
jyiadom o o tego  rodzaju  zalicz- 
kach. I tu  znów  radni, k tórzy  byli 
na posiedzeniu  Z arządu  M iejskie- 
^°> łączn ie z K om isją Rew izyjną, 
Przypom nieli p. O rlikow i książkę 
_a mzek, p rzed staw io n ą  Komisji 

eWizyjnej i Z arządow i M iejskie- 
u Przez p. b u ch a lte ra  Gmurkę.

w ynika z dalszych sp raw o- 
ań Komisji, zad łużenie za  dyr. 

obrow ołskiego i sek re tarza  Skło­
dow skiego w ynosi 19.000 zł. Dr. 

°karsk i s ta ra  się b ronić p. D o- 
row oiskjggg i mówi, że to  jest 

ow iek nieszczęśliw y, trochę lek 
myślny, a zad łużen ia te  w ynikły

z tego, że gdy  przy jechał do Ży­
ra rd o w a na posadę, to  za  nim 
p rzyw ędrow ały  jego w eksle do 
sp łacenia na sum ę około 30.000 zł.

P anow ie radni podkreślili, z o- 
burzeniem , że dla m iasta  jest w iel­
ki w styd , by  na czele uczelni stal 
tego rodza ju  człowiek i postaw ili 
w niosek usunięcia z m iejsca dyr. 
D obrow olskiego. W niosek  prze­
szedł 18 głosam i przeciw  13.

N astępnie p. prezes Komisji Re­
w izyjnej ośw iadczył Radzie, że 
sp raw ę dyrek to ra  i sek re tarza  g i­
m nazjum  oddaje w  ręce p ro k u ra­
to ra . G alerja  i radni urządzili Ko­
m isji ow ację.

W końcu Kom isja R ew izyjna po­
staw iła  w niosek o votum  nieufno­
ści prez. Orlikowi. P rzew odniczą­
cy dr. T okarsk i w niosku tego pod 
g łosow anie nie oddał; tylko radni 
i galerja  urządzili Komisji ponow ­
ną ow ację.

P. Orlik jeszcze raz w ziął w o- 
b ronę sw ego pupila, nie w ahając  
się naw et zadaw ać kłam Komisji 
Rew izyjnej i u trudniać jej pracę.

Adwokat Z. Hoffmokl-Ostrowski
w więzieniu

PA T  kom unikuje: P o d an a  przez 
niektóre pism a w iadom ość, jakoby  
adw oka t Zygm unt Hoffmokl - 0 -  
strow ski (ojciec) został zw olniony 
z aresztu , nie odpow iada p raw ­
dzie.

W brew  tym doniesieniom , Sąd 
grodzki, oddział 12, rozpa tru jąc

O f i a r y
podanie obrońcy oskarżonego  o 
zwolnienie go na w olną stopę za 
kaucją, pozostaw ił ten w niosek 
bez uw zględnienia, w obec czego | 
adw okat Hoffmokl -  O strow ski w 
dalszym  ciągu pozostaje  w aresz­
cie.

dla rodzin po poległych w Krakowie,
dnia 23 marca 1936

Strajk demonstracyjny
w fabrykach przemysłu chemicznego 
i przetwórczego w Krakowie

W K rakow skiej Hucie Szkła po­
zosta ła  jeszcze g rupka  Z.Z.Z., któ­
rą  trzym a silnie były kom unista 
B auer i jego  klika pogróżkam i i te- 
rorem . W  takiej atm osferze prze- 
porw adzono w ydalenie z huty 6-ciu 
hutników , członków Zw iązku k la­
sowego. In terw encja tow . M atuli 
u dyrektora huty i w ładz nie przy­
n iosła pożądanego  rezu ltatu .

W  niedzielę konferencja delega­
tów  uchw aliła s tra jk  dem onstra­
cyjny w  fabrykach chemicznych j 
pokrew nych w obronie w ydalonych 
hutników , P unktualn ie  o godz. 11

Strajk cegielników
w Tarnopolu

(Kor. w łasna).

W arunki p racy robotników , za ­
trudnionych w  trzech tutejszych 
cegielniach, są od dłuższego czasu 
bardziej, niż opłakane. Robotnicy 
p racu ją  od rana do w ieczora, prze 
pisy p raw ne nie są p rzestrzegane, 
a przytem  sposób trak to w an ia  pra 
cujących przypom ina m etody ze- 
szłow ieczne.

O statn io  cegielnicy, zrzeszeni w  
Zw iązku P rac. Budow lanych i Ce­
ram icznych, rozpoczęli akcję w 
sp raw ie : zaw arcia  um ow y zb ioro­
w ej, 8-godz. dnia pracy, p o p raw ­
nego trak tow an ia  robotników  i 
podw yżki płac. P racodaw cy  pró-

Obrazek z dzisiejszych czasów

bow ali g rać  na zw łokę, w ’ końcu 
odpow iedzieli odm ownie.

W  odpow iedzi na to robotnicy 
przystąpili w dniu 6 b. in. do ak­
cji strajkow ej. W  akcji strajkow ej 
b iorą udział w szyscy tu tejsi cegiel­
nicy, t. j. 180 ludzi. Jest to już w  
przeciągu  krótkiego czasu drugi 
s tra jk  w iększych rozm iarów  (po 
stra jku  p iekarzy z ub. m iesiąca, 
który skończył się w ygraną), 
św iadczący o zdecydow anej roli 
tutejszych m as pracujących do 
podjęcia w alki o lepsze w arunki 
bytu.

rano  w poniedziałek porzucili p ra ­
cę robotnicy w „Sem pericie", w 
„H erB eW o“ i w „A ltesse-W isła“, 
w Polskich Z ak ładach  G arb ar­
skich, w  fabryce „Iskra-K arm ań- 
sk i“ , w fabryce „P acanow sk i11 i w 
wielu innych pudełkarniach i 
karton iarn iach , w fabrykach p rze­
twórczych i w fabrykach apara tów  
ja k  „D erm os" i inne.

Robotnicy w liczbie ponad 2000 
osób, udali się pod hutę, z której 
wydalono naszych tow arzyszy. Tu 
policja stanę ła  w obronie zetzetow  
ców, a  dem onstranci w znosząc o- 
krzyki przeciw  terorystom , u d a l! 
się do Domu G órników, gdzie od­
było się zgrom adzenie, na którem 
przem aw iało szereg  delegatów  i to 
w arzyszka Polusów na.

N a zgrom adzeniu  stw ierdzono, 
że Bauer chciał p rzejść do k laso­
wego zw iązku, ale nie zadarm o... 
T ow arzysze nie przyjęli jego  ofer­
ty, tw ierdząc, że hutnicy to nie by- 
dełko, które m ożna sp rzedaw ać ; 
kupować. W tedy  to  B auer rozpo­
czął ofensyw ę przeciw  naszym  to ­
w arzyszom  hutnikom .

W  czasie naszej dem onstracji 
odbyw ała się konferencja w inspek 
toracie P racy . P rzybyłego z tej 
konferencji tow. sek re tarza  Z w iąz­
ku, radnego M atulę, pow itano bu ­
rzą oklasków . S p raw a dotychczas 
nie zosta ła  zała tw iona. 

Zgrom adzeni uchw alili rezolucję,

N a ław ie oskarżen ia Sądu O krę­
gow ego w  K atow icach zasiad ła  w 
poniedziałek niezam ężna służąca 
Jan ina  Sowa, bez stałego m iejsca 
zam ieszkania, pod zarzutem  pod ­
rzucenia swego 6-m iesięcznego 
dziecka płci m ęskiej. Po porodze­
niu nieślubnego dziecka osk. Sow a 
s trac iła  posadę służącej i w ten­
czas zam ieszkała w sianie pod Ka 
tow icam i obok Buglowizny.

D nia 31 m aja  b. r. Sow a popro­
siła  T om asza B ednarka, by jak iś 
czas uw ażał na dziecko, gdyż za­
m ierza udać się po ciepłą kawę. 
O d tego czasu Sow a nie pokazała

się, a w kilka dni później została  
p rzy trzym ana w kuchni dla bezro­
botnych.

N a rozpraw ie tłum aczyła się, że 
zna jdow ała  się bez żadnych środ ­
ków do życia i wszelkie je j s ta ra ­
nia o um ieszczenie dziecka w żłob 
b u  spełzły na niczem.

S ąd  skaza ł Sowę na 6 miesięcy 
w ięzienia, z zaw ieszeniem  wyko­
nania kary, przyczem  zarządził na 
tychm iastow e zwolnienie jej z a- 
resztu  śledczego. Dziecko przeby­
w a obecnie w żłobku przy szpitalu  
miejskim w K atowicach.

O.K.R. KRAKÓW K W ITUJE:
Z ebrali w poszczególnych sek­

cjach Zw iązku Prac. Kom. i Inst. 
U żyteczności Publ. w Polsce, Od­
dział w  Krakowie, m ężowie zau ­
fania:

S tachel Andrzej zł. 37.32. S ta- 
chel A ndrzej zł. 20.60. B uczkow ­
ski (Ogrody) zł. 17. Giermek (W a­
piennik m.) zł. 25.50. Bleroński 
S tan isław  zł. 22.49. B iedroń Józef 
zł. 56. Żółkiewicz Jan  zł. 28. C ia- 
stoń W ładysław  zł. 15.50. S tanec- 
ki Jan  zł. 67.50. Sobesto (Biela-

r.
ny) zł. 68. S zw ajda Jan  (Bielany) 
zł. 26. Kostuch Józef zł. 2.50. T o r­
ba Adam zł. 1.50. Paciorek (W odo 
ciągi) zł. 3.10.

Zw iązek M aszynistów  K olejo­
wych Nowy Sącz zł. 30. Konsum 
Robotniczy Stow. Spółdzielcze w 
Kałuszu zł. 49.70. Oddział C. Zw. 
Górników 49 w  W ańkow ie zł. 
64.37. M. G ross z Krynicy zł. 1. 
Przyjaciel z G dańska zł. 10. O d­
dział m łynarski w K rakow ie zł. 
27.25. Robotnicy ta rtak u  C zarny 
D unajec zł. 1.25. Razem zł. 574.58.

CZY SZCZĘŚCIE JEST W MIEŚCIE, CZY NA WSI?
Rozwój miast zapoczątkowany w 

końcu wieków średnich, w wieku 
XVIU osiągnął swoją pełnię. Miasta 
ściśnięte murami obromnemi mia­
ły wąskie ulice i warunki wysoce 
niehigieniczne. W drugiej więc po­
łowie XVIII wieku wyczerpane ży­
ciem miejskiem sfery przodujące za 
częły tęsknić do cichego życia wiej­
skiego. Wytworzono specjalny typ 
letnich rezydencji: Wersal, Sans
Souci, Wilanów-, gdzie możni tego 
świata przebierając się za pasterzy, 
pasali upudrow-ane i ufryzowane ba­
ranki.

Wiek XIX — maszyna parowa, 
elektryczność, motor spalinowy, za­
czynają zastępować pracę ludzkich 
rąk. Miasta rozrastają się, pękają 
okowy murów- obronnych, wytwarza 
się cała nauka o higjenie, o potrze­
bie odpoczynku po pracy, potrzeba 
stwarza organ: teatry, zabawy lu­

dowe ,kinematografy i t. d. Powsta­
je wielki ciąg ludzi, zrastających do­
tąd swym potem ziemię, do miast, 
do lekkiej pracy, do łatwej zabawy.

A ponieważ każda akcja, wywołu­
je reakcję, w wieku XX -wraca pęd 
do wsi. Jest on jednak o wiele ra­
cjonalniejszy, niż jego poprzednik z 
przed dwuch wieków.

Samochód kajak, wycieczki zbio­
rowa wyludniają miasta. Człowiek 
staje się przezorny dba o swoje płu­
ca, nerwy i muskuły.

Ale czy przez to powinien prze­
stać dbać o swoje szczęście? Czyż 
wyjeżdżając na lato może zapom­
nieć, że 16 Upca rozpoczyna się cią­
gnienie drugiej klasy. Czy powinien 
podczas wypoczynku po całorocznej 
pracy mieć umysł zaprzątnięty my­
ślą, że zamknął drogę szczęściu, 
które czuwa stale.

Wiadomości z całej 
Polski

POŻARY LASÓW  NA 
W IELEŃSZCZYŻNIE.

Na terenie w ojew ództw a w ileń 
skiego zanotow ano kilka w ypad ­
ków pożaru  lasów .

Na terenie pow. brasław skiego  
w kolonji Bielowo spłonęło 7 ha 
lasu. W  nadleśnictw ie M iory spa 
liło się 3 ha lasu. N a terenie gminy

. . . .  . , . , , , rudziskiej pożar zniszc i  2 ha
w której pow ierzają  d a lszą  akcję lasu W reszcic w  nad>v ,nictw ie
Zw iązkow i delegatom , o raz o- o rańskiem ogień spustoszył ob- 
sw iadczają  gotow ość stan ięcia za ­
w sze na w ezw anie sw ojej o rgan i- 
zacji; d om agają  się stanow czo 
przy jęcia spow rotem  w ydalonych 
hutników  i odszkodow ania za ich 
przym usow e bezrobocie.

T ra g iczn a  s p r z e c z k a
dwóch chłopców

W  B iskupicach O łobocznych 
(poznańskie) zdarzył się tragiczny 
w yadek. M ianow icie 2-ch chłop­
ców w wieku 8 i 10 la t posprze­
czało się, poczem jeden z nich 
chwycił kam ień, leżący na szosie 
i uderzył nim kolegę tak  silnie, że 
chłopiec zbroczony krw ią upadł 
bez przytom ności, a po dw uch go 
dżinach zm arł.

ośetNoi
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C. W O D EH O U SE.

B u r z l i w a  p o g o d a
* uPowainłenia autora przełożyła B. Kopelówna

Alt.
°Mriem M onty B odkin n ie um iał czytać w  my- 

p .' zauw ażył żadnej zm iany w  zachow aniu  
... y ,aciela  przy końcu ich niedawnej rozm owy. N ie-
W p l:1'Vle, przez chw ilę b yło  nieprzyjem nie z tą spra- 
b y g t ^ ^ u o w a n e g o  znaku, ale M onty czuł, że dzięki 
miłe .° aci m yślenia, w yk ręcił się dość zgrabnie z nie- 
nnj  \  Sytuacji i zadow alająco uśp ił w szelk ie  m ożliw e
p deJrzenia .

— P i

św-iąci-'Uchaj no’ R ° nnie —  rzek ł —  czy m ógłbyś po- 
R0 10 chw ilę sw ego cennego czasu?

PogodVj6 ostrożnie od łożył kijek. Chociaż bow iem  
ka od 1 ■ S'ę 2 *aktem , że Sue w ola ła  tego cz łow ie-  
2 ,j2je j n ie§o —  św iadom  b ył zupełnie wyraźnej chęci 

£  eńią, g0 p 0 g)ow ;e końcem  kija.

H0£e S-2ę ^ ° nniego F isha c ię ły  rozpalone do b iałości 
cz ło w ’ ? 16 m<̂  n*e odczuw ać żyw ej n iechęci dla 

 XT ’ odpow iedzia lnego  za jego bezdenną m ękę.

Mon ‘ "  2aPYtał’
C-mU Wyda^° że przyjaciel jego jest na- 

c i®Isk'1̂  meCO c^ °d n o ;  —  że nie ma w  sobie przyja- 
Płyn <1** w y | ew n ośc* z m iłych chw il, gdy w ręczał mu 
s2v x na(-ierania, ale przem ów ił do niego, poczuw - 
^ t y l k o  chw ilow e o k tec ie  niepokoje.

2 Beach™*6?*2 m*' S*ar^' w  iakich stosunkach jesteś  

x 2  B eachem ? Co to znaczy?

76) , —  No... czy  ma on w obec ciebie feudalne uczucia?
Czy —  m ów iąc ściśle — byłby gotów  posunąć się 
dość daleko, aby zadow olić sw ego m łodego pana?

Ronnie patrzył tępo. Przygotow any był na to, że 
ma zachow ać się  grzecznie w obec tego człow ieka, 
który złam ał mu życie, ale nie miał zamiaru spędzić  
w ieczoru na słuchaniu jego bredni.

—  Co to za gadanina? —  zapytał cierpko —  przejdź 
do istoty  rzeczy.

—  O, przechodzę do isto ty  rzeczy,
—  No w ięc  pośp iesz się.

—  I że podpisał na nią kontrakt z Tow arzystw em  
W ydaw niczem  M ammoth?

—  Nie, o tem  nie w iedziałem .
—  N o, tak w łaśn ie było. A  to, że się w ycofał, spra­

w iło , że biedny Pop Tilbury, szef T ow arzystw a, zzie- 
len ia ł z rozpaczy, No, to jest, uważam, naturalne. Sta­
ry Tilbury zakupił praw o druku w  odcinkach i w  
książce i praw o przedruku w  A m eryce — i w szelk ie  
inne prawa, ze skąndynaw skiem i włączfnie,— a w iesz, 
jaki m ajątek zakopany jest w  każdym w ysiłku literac­
kim, będącym  praw dziw em  publicznem  praniem  bru-

Dobrze, dobrze. Oto jest treść czy sedno spra- dów  arystokracji. Pow iedziałbym , że plus minus grozi
w y. B each ma coś, czego  gw ałtow nie potrzebuję —  
i odm awia w yplucia tego. O tóż m yślałem , że m oże, 
gdybyś poszedł do niego i odw alał trochę „m łodego  
dziedzica" —  to  znaczy użył sw ego w pływ u —• 
i tak w ogóle robił w ażnego —  Beach m ógłby się oka­
zać bardziej sk łonny do... w y lecia ło  mi to słow o z g ło­
wy... zaczyna się na literę u... ustępliw ości!

Ronnie popatrzył na niego z gniew nem  znużeniem ,
—  N ie rozum iem  nic z tego, o czem  m ówisz.
— No, streszczając się, B each ma książkę starego  

G a lly eg o , a ja nie m ogę go skłonić, aby mi ją dał.
—  Po co chcesz ją m ieć?
M onty doszedł do w niosku —  tak, jak w tedy, gdy  

rozm aw iał z lordem  Tilbury przy szopie —  że jedyną  
w łaściw ą  taktyką była  m ęska szczerość.

—  W iesz w szystk o  o tej książce, praw da?
—  Tak.
—  A  m ianow icie, że G ally nie chce się zgodzić na 

opublikow anie jej?
—  Tak.

mu utrata ze dw udziestu tysięcy, jeżeli G ally nie za­
niecha sw ego zamiaru opublikow ania tej książki. Ano, 
m ów iąc krótko, staruszku, tem u Tilbury'em u zależy  
tak bardzo na zdobyciu  rękopisu, że  ośw iadczył spe­
cjalnie, że jeżeli uda mi się go w yrw ać—-w eźm ie mnie 
spow rotem  do sieb ie na posadę, z której —  jak przy­
puszczam , w iesz  —  w łaśn ie zostałem  wyrzucony.

—  Sądziłem , żeś podał się do dymisji.
M onty uśm iechnął się sm ętnie.
—  M oże taką historję opowiadają sobie po klu­

bach —  rzekł —  ale fakt faktem , że zostałem  w yrzu­
cony. B y ło  jakieś techniczne nieporozum ienie, któ­
re cię nie zainteresuje i w  które nie będę w chodził. 
W ystarczy  p ow ied zieć, że  nie patrzyliśm y jednako­
w o na zachow anie się w ujaszka W szędobylskiego  
w  dziale sw ych  K urczątek —  i pozbyto się m oich  
usług. Teraz już w ięc  masz ca ły  scenarjusz, Spi iw a  
jest prosta. Pom óż rai buchnąć ten rękopis i oddać go 
w ielk iem u W odzow i, a zacznę znow u p ra co w a ć  
w  Dom u W ydaw niczym  Tilbury. ^  c n.)

szar 140 ha lasów , w yrządzając 
olbrzym ie straty . W  tym ostatnim  
w ypadku w akcji gaszen ia ognia 
brało  udział 120 żołnierzy K.O.P., 
policja i m iejscow ość ludność.

SAM OBÓJSTW O ŻOŁNIERZA.
Na terenie Lesienic obok Lw o­

w a znaleziono zwłoki m łodego 
mężczyzny w  m undurze w ojsko­
wym.

Na m iejsce w ypadku udali się 
przedstaw icie le  żandarm erji, p ro ­
k u ra to r w ojskow y, sędzia śled­
czy i lekarz. Ze znalezionych przy 
żołnierzu dokum entów  okazało  
się, że jest to F ranciszek Jab łoń ­
ski ze stacjonow anej w e Lwowie 
kom panji telegraficznej. D ocho­
dzenie w toku.

KATASTROFA AUTOBUSU 
P. K. P.

Na drodze p row adzącej z No­
w ego Sącza do T arn o w a pod 
Czchowem  w ydarzyła się k a ta ­
strofa au tobusow a, k tó ra  szczę­
śliwym zbiegiem  okoliczności nie 
pociągnęła za sobą śm iertelnych 
ofiar w ludziach.

A utobus P. K. P ’ prow adzony 
przez kierow cę Rychlika w skutek 
pęknięcia reso :u  w padł do p r : / -  
drożnego roku i uległ pow ażnym  
uszkodzeniom .
ARESZTOW ANIE ŻONY PRZE­

MYSŁOWCA.
Przy przejeździe z O rłow a do 

Z oppot na teren W . M. G dańska, 
are sz to w an a  została  żona p rze­
m ysłow ca łódzkiego, Ruchla Kno 
toszyńska, k tó ra  w iozła ze sobą 
w iększą ilość w alu t obcych. Kno- 
toszynską odstaw iono  do dyspo­
zycji w ładz sądow-o -  śledczych, 
które zastosow ały  w obec niej 
środek zapobiegaw szy  w postaci 
kaucji w kw ocie 2.000 złotych.

KLĘSKA GRADOWA.
Burza g radow a, jaka przeszła 

nad pow iatem  gnieźnieńskim , w y 
rządziła znaczne szkody w Boże- 
jew icach, C hrośnie i S łow ikow ie, 
gdzie w ytluk ła zboże i buraki cu­
krow e w przeszło 80 procentach. 
POSUCHA NA PIŃSZCZYżNIE.

D ługotrw ałe upały  w Pińszczyz 
nje spow odow ały  znaczne obniżę 
nie się poziom u w ód na rzekach 
w sku tek  czego kom unikacja rze­
czna napo tyka na znaczne tru ­
dności.

Od posuchy ucierpiały znacznie 
zasiew y. Kłosy zbóż nie w ypełni­
ły się ziarnem .

EKSPLOZJA ZBIORNIKÓW 
Z GAZEM.

W  w ytw órni w ody sodow ej 
przy  ul. N arutow icza 18 w  Lodzi, 
zdarzy ła  się eksp lozja w zb iorni­
ku gazu  w  m aszynie, tłoczącej 
w odę do m etalow ych syfonów, 
w sku tek  czego poniósł śm ierć na 
m iejscu w łaściciel w y tw órn i w ód 
60-letn i Chaim  Kinrus.
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Z Y C I E  W A R S Z A W Y
ZARZĄD TELEFONÓW WARSZAWSKICH P. A. S. T.

zawiadamia P. T. Abonentów, że w sobotę wieczorem dn. 11 b. m 
będę przełączone na nową podstację automatyczną na Żoliborzu 
wszystkie te lefony z numerami od 1 2 -5 0 - 0 0  —  1 2 -7 9 -9 9 ,  oznaczone 
gwiazdką w Spisie Abonentów Warszawskiej Sieci Telefonów 
P. A. S. T. na rok 1936/37.

Zatem od chwili przełączenia powyższych numerów należy po­
sługiwać się wyłącznie Spisem Abonentów na rok 1 9 3 6 /3 7 .

Sprawa Wisłostrady
w dalszym  ciągu ak tu a ln a  jest 

sp ra w a  kom unikacji n a  b la tem  
M ieście. Ja k  w iadom o, w szystk ie 
a r te rje  do lotow e, jak  np. św ię to  
ja ń sk a , N ow om iejska etc. są  zam ­
knięte d la  ruchu kołow ego w sku 
tek  zag rodzen ia  całego szeregu 
dom ów  n a  S tarem  M ieście. Z te ­
go pow odu od  dłuższego już cza­
su un ieruchom iona je s t linja a u to ­
b u so w a, k tó ra  dochodziła do Ryn­
ku S tareg o  M iasta . M ieszkańcy 
lej dzielnicy są  pozbaw ieni jak ie j­
kolw iek kom unikacji ze śródm ieś­
ciem.

S p raw a budow y Wisłostrady, i. 
j. a rte rji b iegnącej wzdłuż b rze­
gu W isły , p rzy legającego  do S ta ­
rego  M iasta , s ta je  się w obec tego

w najw yższym  stopniu ak tualna, 
gdyż ty lko tą  d ro g ą  może być 
sk ierow any ruch kołow y, łączą­
cy S tare  M iasto  ze śródm ieściem  
i innemi dzielnicam i. P ozatem  W i ­

sło s trada  łączy łaby  najk ró tszą  
drogą całe śródm ieście z Żolibo­
rzem, Bielanam i i M arym ontem , 
przyczyniając się do dalszego roz 
woju tych  dzielnic, obecnie jakby  
zakorkow anych .

T ym czasem  odpow iednie robo ty  
posuw ają  się b. pow oli i o ile ńa 
ten cel nie będą przeznaczone w ię 
ksze kredyty , o tw arc ia  W isłostra­
dy m ożna się spodziew ać w  n ad e r 
odległym  term inie, t. j. za  parę  
lat.

Obniżyć ceny benzyny
W obec obniżenia o p ła t od 

m iejsc p o d  s tac je  benzynow e (o b ­
n iżka ta  w ynosi 2 g rosze  od  litra 
sp rzedanej benzyny), w  kołach 
fachow ych spodziew ają się, że o b ­
n iżka ta  nie będzie za inkasow ana  
przez producentów , lecz spow odu 
je odpow iednie obniżenie ceny 
benzyny.

P ozatem  chodzi o obniżenie jesz­
cze następu jących  sk ładników  ce­
ny benzyny, a  m ianow icie: taryfy  
kolejow ej n a  przew óz benzyny, 
częściow e obniżenie op ła t na P ań ­
stw ow y  Fundusz D rogow y i po­
datku  konsum cyjnego i dalsze o b ­
niżenie op ła t m iejskich.

O ile do tego dojdzie jeszcze 
zredukow anie cen przez producen 
tów , n as tąp iłab y  pow ażna obniż­

ka ceny benzyny, co jedynie m o­
g łoby pchnąć naprzód  sp raw ę mo 
toryzacji kraju , gdyż w  ek sp lo a ta­
cji tak só w ek  cena benzyny s tan o ­
wi około 35 proc. ogólnych w y­
datków , o ile zaś chodzi o o wo' 
zy p ryw atne , stosunek  jest nietyl- 
ko taki sam , ale niejednokrotnie 
jeszcze w yższy.

Słuszna interwencja
w  obron ie dręczonych  p só w

W  zw iązku z osta tn io  podjętą  
akc ją  zw alczan ia  w ścieklizny 
w śró d  psów , przedstaw iciele Zje 
dnoczenia T ow . opieki nad  zwie< 
rzętam i podjęli szereg  interw ency. 
w  Min. R olnictw a i w arszaw skim  
U rzędzie W ojew ódzkim , celem 
bardziej hum anitarnego  sposobu 
zw alczan ia  w ścieklizny w śród  
psów . Chodzi o to, aby : 1) w łaści­
ciele psów  byli pow iadam iani za ­
w czasu  o m ających nastąp ić ry g o ­
rach, 2 ) u w ag a  funkcjonarjuszów  
adm inistracy jnych  była zw rócona 
p rzedew szystk iem  na bezpańskie 
psy, w ałęsa jące  się po peryferjach 
p rzy  zindyw idualizow aniu  trak to ­
w an ia  psów , będących pod starań  
n ą  op ieką i zarejestrow anych , 3 ) 
w y d an e  były zarządzenia co do 
d o sta rczan ia  w ody psom, trzym a 
nym  po w siach  na uwięzi na k ró t­
kich łańcuchach  i na spiekocie, 4 ) 
sposoby  likw idow ania na prow in­
cji psów , podejrzanych  o wściekli 
znę, były bardziej hum anitarne, 
przyczem  Zjednoczenie uw aża za 
n iedopuszczalne zab ijan ie  psów  
pałkam i, w  dodatku  przez nieumie 
ję tnych  rakarzy. Z jednoczenie za ­
leca stosow an ie nabojów , ew en tu ­
aln ie elektryczności, 5) k w aran tan ­
n a  w inna być bardziej s ta rann ie

Kurs B iurow ości  
W a r sz ta to w e j

Insty tu t Oświaty Pracowniczej 
zorganizował w W arszawie kilku­
miesięczny Kurs Biurowości W ar­
sztatowej, będący pierwszym tego 
rodzaju kursem w Polsce.

Bliższych wyjaśnień udziela i za­
potrzebowania na tego typu pracow 
ników przyjm uje: Koło Słuchaczy
K ursu Biurowości W arsztatowej 
przy Instytucie Oświaty Pracowni­
czej w Warszawie, ul. Marszałkow­
ska 129 m. 3, tel. 6-82-99.

o rgan izow ana, celem uniknięcia 
stłoczenia psów  w  jednej klatce, 
dokonyw ania brudnych zastrzy ­
ków, złego odżyw iania, n ieszarpa- 
nia stryczków  podczas łapan ia  
psów , co niejednokrotnie n adw y­
rężą ich kręgosłupy.

P ozatem  Zjednoczenie om aw ia 
obecnie z m iarodajnym i czynnika­
mi m ożliw ość pow szechnego s to ­
sow ania szczepionek uodparn ia ją- 
cych psy na w ściekliznę.

Półkolonie letnie
A kcja przydziału  dzieci na pół- 

kolonje W arszaw y  była pow ierzo­
n a  w  r. b. przez w ojew ódzką ko­
m isję kolonji letnich, R adzie szko l­
nej m. stoł. W arszaw y.

N a 25 czerw ca ogółem  p rzy ­
dzielono do w szystk ich  punktów  
półkolonijnych 7.970 dzieci. P o za- 
Tem od  25 czerw ca przydziałów  
dokonyw ały  w e w łasnym  zakresie  
poszczególne insty tucje, a od  1-go 
lipca zapisy  przy jm ow ane są  bez­
pośrednio  na punk tach  półkolonij­
nych.

P od ług  prow izorycznych obli­
czeń liczba dzieci przy ję tych  na 
półkolonje dochodzi do 15.000.

Wypadek samochodowy
P rzed  domem M arszałkow ska 127 

sam ochód potrącił 70-1. Ju ljan a  E- 
b e rh a rd ta  (Langiew icza 12), inży­
niera. Lekarz P ogo tow ia  stw ier­
dził złam anie szyjki kości udow ej 
i, po udzieleniu pom ocy, przew iózł 
E. do domu.

OLLA

,O L L A " g UM J !  to  n a jp e w n ie j '' 
szy  ( ro d e k  o c h r o n n y !  _

Wypadek tramwajowy
N a p lacu przed  dw orcem  W scho­

dnim, w czasie w skak iw an ia  do 
tram w aju , upadł i doznał nadw e­
rężenia lewej stopy H enryk Z łot­
nik. Z. udzielono pom ocy w  a m - 
bulatorjum  filji P ogotow ia.

S a m o b ó js tw o  w  h o te lu
Nocy ub. w  hotelu -  pensjonacie 

W iesław a G alew skiego (M arszał­
kow ska 123) popełnił sam obój­
stw o, tru jąc  się n ieznaną su b stan ­
cją, Józef Jagó ra , lab o ran t (Czer­
n iakow ska 23), k tóry  zam ieszkał

ub. poniedziałek w  pokoju nr. 10 
na I piętrze. L ekarz P ogotow ia 
stw ierdził śm ierć. Zwłoki zabez­
pieczono n a  m iejscu, do czasu de­
cyzji p roku ra to ra .

Kącik rad iow y

POSZUKUJĘ JA K IEJK O LW IEK  
PRACY. Znajomość perfekt polskie 
go, francuskiego, niemieckiego. Ko­
respondencja handlowa lub lekcje. 
Łaskawe zgłoszenia Dutlinger, No- 

I wolipki 24-14.

C o  grayą w teatrach?
Głu-
Stę

Mol-

TEATR NARODOWY: Dziś 
pi Jakób" R ittnera z Junoszą 
powskim.

W próbach „Wielka miłość" 
n a ra  w reż. Osterwy z Ćwiklińska, 
Eichlerówną i Osterwą na czele

TEATR POLSKI: Dziś , W *
przeniesiona po 100 przedstawie­
niach z Teatru Narodowego.

W ^próbach ,,Z miłości niedostate­
cznie w re z .  K. Borowskiego z Pias 
kowską, Żabczyńską, Żeliską, Wegrzv
nem, _ Kondratem, Woskowskim,
Brodniewiczem i Łuszczewskim

TEATR L E T N I: Dziś komedja 
muzyczna „Podwójna b u ch a lte ra "  w 
adaptacji M arjana Hemara.

TEA TR M ALICKIEJ: Dziś sztu­
ka B ernarda Shaw‘a „Profesja pani 
W arren , g rana od prem jery p rzv 
stale wyprzedanej widowni.

TEATR J . KOROLEWICZ-WAY 
DOWEJ (KAROWA 18) daje co wie 
cz?,r  0 j? P1, 15 najpiękniejszą ope­retkę „Gejsza" Jonesa.

CYRULIK WARSZAWSKI Dziś 
rew ja  „Frontem  do radości" z H ani 
ką Ordonówną, Kraszewską, Kruków 
skim, Lawińskim, Igo Symem nacze . -  
le zespołu. Początek o g. 7.30 i 9.45. w

TEATR ROSYJSKI (Nowy Świat 
19) g ra  w piątki, soboty i niedziele 
komedję podług T. Dostojewskiego 
„Sen Wujaszka".

„ F r o n t e m  do rad o śc i11 
w [ y r u s k o

Ordonka wraz ze swoim zespołem 
odnosi trium fy w lokalu tea tru  „Cy­
ru lik  W arszawski". „Frontem  do r a ­
dości", to rew ja sa tyry  politycznej i 
śmiechu. Te dwa elementy dominują 
w całości, stwarzając przemiłą atmo 
sferę na sali.

Lopek Krukowski przechodzi sa ­
mego siebie. Nie pozbawiona pikan- 
te rji była w izyta Jan a  Kiepury w 
Cyruliku, kiedy to m istrz zanosił się 
od śmiechu z monologu Krukowskie­
go, będącym sa ty rą na naszego śpie 
waka.

Wszyscy wykonawcy spisują się 
dzielnie. Sym, Lawiński, Kraszew­
ska, Libicka, Sulima -  Jaszczołt, Ro- 
goyski, Rakowiecki, Pawłowski i t. d. 
w numerach pełnych dowcipu, pięk- 
nych melodji, czy też w satyrach po­
litycznych zbierają zasłużone bra-

(X).

Huberman gra!
Jeden z największych skrzypków 

świata Bronisław Huberman, grać 
będzie w radjo (audycja z płyt) prze 
piękny koncert Czajkowskigo. Wobec 
tego, że dzieło to znajduje w Huber- 
manie swgo kongenjalnego wykonaw 
cę, audycja dzisiejsza o godz. 17.20 
bedz-'e prawdziwą ucztą muzyczną 
dla wszystkich radjosłućhaczy.

Dwu z les to lec ie  śmierci  
H a x i  Regera

Wielki kompozytor Max Reger, 
który w twórczości swej posiada licz­
ne cechy romantyzmu ubiegłego stu­
lecia. z drugiej jednak strony wy­
przedza znacznie swoją epokę i wpro 
wadza elementy, wskazujące drogę 
pokoleniom przyszłym, zasłużył na 
to, by uczcić dwudziestolecie jego 
śmierci. To też Polskie Radjo zorga­
nizowało dziś audycję, poświęconą 
twórczości tego mistrza. Wykonanie 
je j powierzone zostało pianiście Leo­
poldowi Muenzerowi i co zatem idzie, 
program  tego koncertu składać się 
będzie wyłącznie z utworów forte' 
pianowych tego kompozytora. Począ­
tek o godz. 20.15.

Kronika o rganizacyjna
PIĄTEK.

W piątek dn. 10 b. m. o godz. 7 w 
na niżej podanych Dzielnicach odbę' 
dą się zebrania dla członków i wpro­
wadzonych gości z referatam i na róż­
ne aktualne temąty.

XVola-Czyste (Wolska 44); ref. 
Jerozolima (Chłodna 30). Ref. 

tow. Niemyski Stanisław.
Rakowiec (Pruszkowska 6). Ref. 

tow. Stopnicki Józef.
Praga (Brukowa 35). Ref. tow. 

Henryk Raabe.
Mokotów (Chocimska 23). Ref. 

tow. Gero Jerzy.
Annopol -  N . Bródno (Białołęeka 

51). Zebranie organizacyjne tylko 
dla członków Dzielnicy.

M łod zież  PPS.
Dziś o godz. 7 pp. odbędą się ze­

brania organizacyjne z referatam i na 
następujących Kołach Młodz. P P S : 

Śródmieście (ul. W arecka 7). Ref. 
tow. Bolesław Dratwa.

Mokotów (ul. Chocimska 23). Ref. 
tow.
tow. Józef Dziegielewski.

Starówka  (ul. Długa 26). Ref. 
Wola (ul. Wolska 44). Ref. tow. 

Stanisław Lewicki.
Rakoioiec (ul. Pruszkowska 6). 

Ref. tow.
Czerniaków (ul. Nowosielecka 1). 

Ref. tow. Wiśniewski.

STAN POGODY w|j PIM
Wczoraj w całej Polsce pan owa m 

pogoda słoneczna o niewielkiem za­
chmurzeniu w zachodnich dzielni­
cach, a zupełnie bezchmurnym sta­
nie nieba we wschodniej połowie k ra ­
ju. Tem peratura o 7-ej rano od 15— 
23 stopni na terenach nizinnych, w 
górach zaś notowano od 14 do 17. 
Opadów w ciągu doby ubieg'ej nie 
notowano wcale.

Przewidywany przebieg pogody: 
Naogół pogoda słoneczna o zachmu­
rzeniu umiarkowanem, jednak m iej­
scami przelotne deszcze i burze. Cie­
pło. Umiarkowane w iatry zachodnie 
i południowo-zachodnie.

Staruszka zabita przez pociąg
W  pobliżu przejazdu  kolejow e­

go na ul. Radzym ińskiej p rzecho­
dziła przez to ry  85-1. E lżbieta Ka­
czanow ska (Stalow a 48). w  tym 
mom encie najechał pociąg  osobo­
w y nr. 2715, idący z dw orca G łó­

w nego. S taruszka , k tó ra  by ła g łu ­
cha, nie usłyszała daw anych  syg ­
nałów  i d o sta ła  się pod kola, k tó ­
re ją  zm iażdżyły. Zwłoki ofiary  
trag icznego  w ypadku  zabezp ieczo . 
no na miejscu.

Pożar w gmachu Politechniki
Nocy ubiegłej o godz. 3.30 w y­

nikł pożar w gm achu Politechniki 
{Koszykowa 75), gdzie w p racow -

Zamachy samobójcze
50-1. Karol G ędziorow ski, bez 

zajęcia , w  zam iarze sam obójczym , 
zatru ł się gazem  świetlnym .

16-1. M arja K acperkow ska, ucze 
nica, o tru ła  się esencją octow ą.

D esperatów  um ieszczono w  szpi­
talu P rzem ienienia Pańskiego.

19-1. C haw a Sukniaków na, bez 
zajęcia, o tru ła  się jodyną w b ra­
mie domu C iepła 9. Lekarz P ogo­
tow ia, po udzieleniu pom ocy, prze 
w iózł m łodocianą desperatkę do 
szp ita la  Dz. Jezus.

20-1. Jerzy  Kazim ierczak, zam. 
przy rodzicach, o tru ł się esencją 
octow ą. P ierw szej pom ocy despe­
ratow i udzielił lekarz miejscowy, 
p ozostaw ia jąc  K. na m iejscu.

ni fo tom etrycznej n a  IV p ię trze  
zapaliła  się podłoga. P rzyczyną 
było kró tk ie spięcie w  pobliżu 
p row izorycznego  rozgałęzien ia in­
s ta lacji oporn ikow ej, w sku tek  po ­
zostaw ien ia jej pod  napięciem  na 
noc. A kcja s traży  trw a ła  około 
półtorej godziny. W y rąb an o  część 
podłogi i sufitu.

Śmiertelne przejechanie 
przez wóz

Na ul. Brzeskiej, w  czasie p rze ­
b iegan ia  przez jezdnię, do sta ł się 
; od  w óz ciężarow y 12- 1. chłopiec, 
niew iadom ego nazw iska i adresu . 
W sku tek  pęknięcia czaszki chło­
piec poniósł śm ierć n a  m iejscu. 
Zw łoki przew ieziono do p rosek to - 
rjum. W oźnicę, W incentego  P i­
w ońskiego, aresztow ano .

C o w y ś w ie t la j ą  K in a ?
ADRIA: „Promenada miłości".
APOLLO: „Senorita w masce" i

samochód nr. 99".
ATLANTIC: „żona dwóch mężów*.
AKRON: „Wyspa skarbów" i „Mści­

ciel prerji".
ANTINEA: „Sprzedany głos" i „Czte 

rech Dżentelmenów".
AS: „Pogromcy Ind j an".
AMOR: „Złodziej serc" i „Intymne 

życie Henryka VIII“.
BAŁTYK: „Kobieta bez maski".
BIS: „Hrabia Monte Christo" i do­

datki.
C A PITO L: „M ały M arynarz".

“  f e  KOMETA

pocz. 4 
niedz. 12CAPITOL

Pierwsza polska komedja morska

! MAŁY
A R Y N A R Z

M. B 0 6 0 A — H. G R O S S Ó W -  
N A - F .  B R O D N I E W I C Z — A .  

F E R T H E R  —  W .  CONTI

KOMETA: „Z pamiętnika detekty.
wa" i rewja.

Kino­
teatr
ul. Chłodna 49, tel. 6.48-51.

Tajemnicza, niesamowita trójka 
zbrodniarzy wykryta przez genial­
nego detektywa C h a r lie  C h a n a  

Splot tajemniczych zagadek!
„Z pamiętnika

detektywa"
Potężny film. W roli tytułowej: 

W a r n e r  O la n d  
_____________  R b W J A

MAJESTIC: „Takie 
MIEJSKI: „Sekrety 

jennej".

są dziewczęta", 
marynarki wo.

CASINO: „Casino de Paris".

„Znużenie powietrza 
górskiego"

W cyklu odczytów higienicznych, 
omawiających tem aty aktualne w »>- 
kresie letnim  poświęcono odczyt 
sprawie korzystania w okresie wypo­
czynku letniego ze specjalnie dobro­
czynnych dla zdrowia właściwości 
powietrza górskiego. Odczyt p. t. 
„Znaczenie powietrza górskiego dla 
zdrowia" wygłosi dr. Bolesław Skar­
żyński dziś o godz. 17.50 z rozgłośni 
krakowskiej.

„Zaloty"
Wesołą, ubarwioną piosenkami lu- 

dowemi, w artystycznem  wykonaniu 
solistów, chórów i kapeli audycję p. 
t. „Zaloty" nadaje rozgłośnia poznań 
ska dziś o godz. 22.15. Tematem au- 
dycji będzie djalog młodych narze­
czonych, przeplatany melodjami ludo- 
wemi, jak  np. „Leci głos po rosie" 
Kamieńskiego, „Oświadczyny góral­
skie" B artka Obrochty itd. Reżyse­
ru je  Stanisław  Roy.

Co usłyszymy w Radio?
CZWARTEK, 9 lipca.

6.30 Pieśń poranna. 6.33 Gimna­
styka. 6.50 Muzyka z płyt. 7.20. 
Dziennik, program  i informacje. 7.40 
Muzyka z płyt. 11.57 Czas i hejnał. 
12.03 Koncert orkiestry salonowej. 
12.55 Kącik dla młodzieży wiejskiej. 
13.05 Dziennik. 15.30 Wiadomości 
gospodarcze. 15.45 Pogadanka. Przy­
roda w lipcu. 16. Koncert orkiestry 
F ilharm onji W arsz. z Ciechocinka.
16.45 Odczyt „W walce ze szpiego­
stwem". 17. Pieśni Griega w wyk. 
K. Kruszewskiego—bas. 17.20 Płyty. 
17.50 Pogadanka „Znaczenie powie­
trza  górskiego dla zdrowia". 18 Jak  
spędzić święto? 18.10 Życie kultu­
ralne i artystyczne stolicy. 18.15 Re­
klamy. 18.50 Pogadanka. 19. Słucho­
wisko p. t. „Romans eskimoski" wg. 
M. Twaina. 19.30 Koncert Kapeli Lu 
dowej F. Dzierżanowskiego. 20.15. 
Koncert: U twory Maxa Regera. (W 
20-tą rocznicę śmierci kompozytora).
20.45 Dziennik. 20.55 Pogadanka. 21. 
Nasze pieśni w wyk. Kamy Norskiej. 
21.30 Koncert: Melodje rewjowe i fil­
mowe. 22 Pogadanka „Sport w Wil­
nie". 22.10 Sport. 22.15'„Zaloty" — 
audycja muzyczna, ilustrowana pio­
senką ludową i artys. w wyk. solis­
tów, chóru męskiego i kapeli ludowej 
z Poznania. 23. Muzyka taneczna w 
wyk. małej orkiestry P. R.

OGŁOSZENIA DROBNE
BIŻUTERIE, brylanty, KWITY
lombardowe kupuje, p aci wysokie 
ceny. Hefen, Miodowa 2

Potrzebne kucharki, pokojówki, słu­
żące z dobremi świadectwami. Po­

średnictwo bezpłatnie. Biuro Fundu­
szu Pracy, Oddziały Służby Domo­
wej: Ciepła 21, tel. 2-53-27 i Moko­
towska 50, tel. 9-61-44.

złoty tygodniowo aparaty  fotogra- 
I ficzne. Bielańska 21, podwórze.

p . 6, 8 , 10CASINO
A L  J OL S OK

w filmie

Casino de Paris
COLOSSEUM: „Manewry miłosne" i 

„Sen nocy letniej".
COLOSSEUM (Małe); „Pogromcy 

Indjan".
CORSO: „Ewa" i rewja.
CZARY: „Pat i Patachon jako wię­

źniowie".
ELITE: „Epizod" i „Całuj mnie je-

EUROPA: „Porwano kobietę".
FAMA: „Doktór X".
r lLttAKMOJNJA.: „tiwiat Hawai*.
FLORIDA: „Katiusza" i ..Na dnie 

Oceanu".
FORUM: „Bunt zwierząt" i „Jaśnie 

pan szofer".
HELJOS: „Młody las".
HOLLYWOOD: „Baron Cygański".

HOLLYWOOD
Pocz. w dni now. 6, 8. 10 

„ „ niedz. i święta 4, 6, 8, 10

Bhod [fiaiski
operetka tllmowa

JA N A  S T R A U S S A
LOS: zamknięty do 1 września. 
MASKA: „Skandale mijonerów" i „A.

L. I. 4 zatonęła".
MEWA: „Walczę o życie" i „Kobieta 

orchidea".
METRO: „Morderstwo w kasynie" i 

rewja.
MUCHA: „Oskarżam Cię matko"

i rewja.
MINEKWA: „Człowiek dwuch świa­

tów" i „Bez honoru".
NOWA TOMBOLA: „Karjera" 1

„Wszyscy ludzie są wrogami".

K in o  NIEJSKIE
Początek seansńw godz. 6 — 8 —10

Sekrety 
Marynarki Wojennej"

J e a n  P a r k e r , U n a  M e r k e l, 
R o b e r t  T a y lo r

Ceny miejsc: Parter od 75 gr, 
Balkon od 50 gr. Ulgowe po 50 gr.

OKO PRASKIE: „Becky Sharp" i ,J a  
śnie pan szofer".

PAN: „Whisky i dolary" i „Ala w  
krainie u cezara".

P A N  *-•«
dozwolony od lat 7

2 filmy =  2 brylanty światowej 
kinematogratji w jednym programie

1 WHISKY i DOLARY
2 ALa w Krainie czarów
W roi. gł.: GARY COOPER, 

W . C. F I E L D S
na czele 14 gwiazd

„Czterech i pół 
„Dawid Copper-

_ _ _ _ _  , r
PETIT TRIANON: 

muszkieterów" i 
field".

POPULARNY: „Ostatni posterunek" 
i rewja.

PROMIEŃ: „Bengali".
PRAGA: „Kochaj tylko mnie" i re­

wja.
RAJ: „Nie miała baba kłopotu".
RIALTO: „Pokój nr. 309“.
RIVIERA: „Urojony świat*’ i film

sowiecki*’.
RENA: „10 z Pawiaka".
ROXY: „Wyprawy krzyżowe".
SFINKS: „lzela" i rewja.
STYLOWY: „Wielki plan**.
SOKÓŁ: „Nie odchodź odemnie'*.
TON: „Generał Sutter".
UCIECHA: „Wacuś".
UNJA: „Szkarłatny kwiat" i „U pro­

gu gilotyny".

KiNO V a R|ET£ p. 4 ,6 , 8. 10
( G m a t  i Cyrku) o r d y n a c k a  1 

WIELKI PODWÓJNY P r o g r a m
O S T A T N I  P O S T E R U N E K

z C ary  G ra n t
A. B. C. MI ŁOŚCI

DYMSZA, BOGDA—KRUKOWSKI
Ceny od 5 4  g r .

DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONE

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK. Odbito w drukarni Sp. Nakiadowo-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Wareeka 7<


